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Napaść na armię austryaoką, 


Zie strony niemieokich dzienników, uwa- 
kanych za półurzędowe, a w każdym razie bę- 
dących organami „pobocznego rządu“, spotkała 
armię austro węgierską niespodziewana i nie- 
swoita napaść. Wkrótce po mowia cesarza 

elma II do oficerów, w której on nie ską- 
pił zasłużonych pochwał swemu wojsku, czyli 
— jaz rzeki — „swemu narodowi pod bro- 
niş“ i wyrazil niewzruszore przekonanie, że 
gdy i marynarkę postawi na odpowiednisj 
wysokości, to militarna przyszłość Niemiec bę- 
dzie tak świetna jak przeszłość — wkrótce po 
tej płomiennej mowie chórem wystąpiły jun- 
kierskie i bismarkowskie pisma ze zjadliwemi 
uwagami o stanie armii austro-wępierskiej, za- 
rzucając głównie to, że w jej łonie toczy się 
jakoby zacięta walka narodowościowa. Swary 
parlamentarne, oraz agitacye za „hier“ lub 
„zde* przeniosły się wrzekomo do pułków i 
pore zarówno oficerów jak żołnierzy na 

wa niemal nieprzyjazne obozy. Doszło już do 
tego, zdaniem Hamburger Nachrichten — że 
dowództwo austryackie w żadnym wypadku 
nie może liczyć na żołnierzy słowiańskich. 
Byli oni — powiada to pismo — zawsze naj 
gors materyałem wojennym, ale przynaj- 
mniej odznaczali się posłuszeństwem, terat. zań 
utracili i ten przymiot. Kreuz Zeitung radzi 
dobrze się zeostenowió, ażali w razie wojny 
prowadzonej wspólnie przez Austryę i Niemoy, 
żołnierze słowiańscy nie zrobią zabójczej nie- 
spodzianki dla państwa, które ich poszle na 
plac boju. Mniema ten junkierski dziennik, że 
nad owem pytaniem trzeba się głęboko zarta- 
'nowió podczas pokoju i rozważyć, oczy sojusz 
z Austryą ma jeszcze dla Niemiec militarną 
wartość. 

Bardzo dobrze rozumiemy cel tej napaści. 
Junkierskie i bismarkowskie pisma, będące te- 
raz na służbie hakaty i wszechniemców, chcą 
w ten sposób skłonić opinię niemiecką do sil- 
nego ruchu w takim kierunku, iżby rząd ber- 
liński musiał doradzać wiedeńskiemu zwrot nie 
przychylsy dla Słowian, a tn dlatego, że iua- 
czej rozchwieje się przymierze anstro-nieinie- 
okie. Wiadomo, że są w Przedlitawii warchol- 
skie żywioły, żyjące z narodowościowej waśni 
iz niej czerpiące swą racyę bytu, swe znecze- 


_ mie i dostatki; z o”razą i burzliwym gniewem 


witają one każdą próbę pojadnenia i kafdą tóż 
dotychczas umieli ndaremnió swemi intrygami. 
Z tego powodu i teraz wielu polityków nie do- 
wierza rokowarniom, które ma'ą się zacząć mię: 
dzy Niemcami a Czechami. Napaść niemieckich 
dzienników barwy panqermańskiej na «urmię 
austro-wegierską — to- niewątpiwie jedna z 
intryg bławatkowych rycerzy w Przedlitawii, 
a ie te knkuloze jaja tak łatwo znalazły miej- 
soa w berlińskich dziennikach i w hamburskim 
organie rodziny Bismarków, to znowu tem się 
tłómaczy. Łe w ceżarstwie niemieoviem nie ra- 
dzi są z ist"ienia dobrych bezpośrednich sto- 
sunków między Austryą a Rosyą. Zawarty w 
r. 1897-ym między temi państwami układ co 
do spraw bałkańskich sprawił to, że Berlin jnż 
nie jest pośrednikiem w każdym zgoła wypad- 
ku między Wiedniem a Petersburgiem. Straci- 
ła więc wartość zarówno słynna „roasekuracya* 
wymyślona przez Bismarka, jak i niemniej 
słynna jego recepta dyplomatyczna, nakazujące 
trzymaó w ogniu jednocześnie dwa żelaza : au- 
stryaokie — przeciwko Rosyi, a rosyjskie — 
przeciw Anustryi. Monsrohia habsbursk* może 
być sojnsznikiem Niemiec, lecz nie potrzebuja 
być ioh satelitą — i to właśnie oburza pan- 
germanów, a w gniewie swym nie uszanowali 
oni armii austro-węgierskiej i historycznej 
prawdy, która głosi, że pułki słowiańskie Au- 
p wzbudzały podziw i Napoleona I i Molt- 
ego. 


8) 
Duwa prądy 
powieść 
Antoninę Godrójó-Matuszowie. 


(Ciąg dalazy). 

Była ładną, uroczą hrabianką, ale bez 
posagu, borodzice, lubiący życie wystawne, pra- 
wie wszystko stracili, a matoe jej dopiero po 
owdowieniu jakaś krewna roczną rentę za- 


— Tak, to on moim mężem zostanie, po- 
stanowiła jednego wieczora po dłuższej rozmoó* 
wie ze Stanisiawem, — muszę z mamą © 
tem pomówić. 

omak a dp matki był raria ory- 
ginalny jak całe zachowanie się pięknej pan- 
ny. Obie nie lubiły się, matka zostawiająca 
jej nieraz za wiele wolności w świecie, tyra- 
nisowała ją w domu; despotycznego, gwałto- 
wnego charakteru, sama piękna niegdyś, lubią* 
os hołdy, pamiętna swych niedawnych try- 
umfów— miała żal do córki, że już ją w świat 
wprowadzać musiałą, a sama zejść na drugi 
lan i odgrywać rolę poważnej matrony, do 
której jeszcze bynajmiej powołaną się nie 
ozuła. [rma zmuszona ulegaó na pozór kapry- 
som matki, buntowała się w duszy; nieraz 
przychodziło między niemi do gwałtownych 
scen i zutów tak z jednej, jak z drugiej 
strony. Dziewczę psute od dzieciństwa, harde, 
rozkapryszone, nie przywykło uznawać i sza- 
nować powagi matki; nie kochało jej, uważało 
ję comme um mal indispensable i z przyjemno- 
i myślało o tem, żo kiedyś małżeństwo wy- 
wobodzi je z pod jej despotyzmu, À 

oórki przyjęła hrabina s 
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W sprawie ochrony lasów. 


Otrzymaliśmy pismo następujące : 

W numerze 3-oim Przeglądu z duia 6 go 
stycznia wyczytałem okólnik, wydany przez 
pana Namiestnika do wszystkich starostów w 

oyi w sprawie ochrony lasów. Zarazem 
powiedziano w końoowym ustępie dotyczącego 
artykułu, e okólnik ten rzusi postrach na hi- 
oznych spekulantów i lekkomyślnych niszezy- 
ojeli rodzinnej ` ziemi, że kraj będzie wdzię- 
osnym panu Namiestnikowi za jego dobrą wolę 
i energię, z jaką zabrał się do tej żywotnej 
sprawy itp. 

Owóż znając dobrze kraj, oświadczyć mu- 
szę, że tylko ten może się zachwycać okólni- 
kiem pana Namiestnika, kto nie jest posiada- 
ozem gruntów, ani nie ma jasnego pojęcia 
o stosunkach, jakie na wsi de facto istnieją. 

, Co do samego okólnika, to nie wiele da 
się powiedzieć, bo widooznem jest, że pan Na- 
miestnik dał się zmistyfikować przez leśny de- 
partamant Namiestniotwa. Być może, że depar- 
tament ten chce upozorować potrzebę pomno- 
żenia urzędników technicznej inspekoyı laso- 
wej. W to jednak nia wchodzę. 

| Przypatrzmy się bliżej, jakie skutki po- 
ciągnęłoby za sobą ścisłe wykonanie wspo- 
mnianego okólnika. Przypukómy, że ktoś ma 
1000 morgów ziemi, która zostaje w dzierża- 
wie i dzierżawca opłaca za nią po 20 koron 
od morga, czyli rocznej tenuży 20.000 xoron, 
płstnej w dwóch półrocznych ratach. W dniu 


ściciela i przywozi pół-roczną ratę w kwocie 
10.000 koron, którą właściciel mu kwitnie. 
W kilka dni później pojawia się okólnik pana 
naoczólnika kraju, dotyczący ochrony lasów, ' 
i pan starosta uw'adamia właściciela, że jego | 
1000 morgów podczas pomiaru gruntów w ro- 
ku 1854 było zapisane w metrykach katastral 
nych, jako las i nakazuje właścicielowi te grunta ' 
na nowo zalesió. Oczywiście, że każdego wła- | 
ściciela w takiej zytuscyi ogśrnia przestrach, | 
bo widzi on ruinę majątkową swoją i swych 
dzieci. Przedstawia więc to p. staroście, ale to | 
nie pomaga, bo starosta jest osobiście odpowi | 
dzialnym sza wykonanie okólnika. Owóż nastę- | 
pstwem tego będzie, że ów właściciel wspom- i 
nianego obszarn i setki innych będących w | 
tem samem położeniu zejdą na żebraków. Ale 
rofieksya ta nie może wpłynąć na starostę, | 


i 


który musi urzędować w myśl Bi priid 


okólnika i stać na straży gospodarstwa leśne- | 


go. Rozpoczyna więc działanie, nasyła wiz | 


oielowi na jego koszt różne komisye polity- 
oczne, leśne i techniczne, stawia go jako zbro- 
dmiarza pod nadzór przełożonych obszaru dwor- 
skiego, wójtów gmin ij żandarmów itp. Dzier- 
żawcę wypędzają na cztery wiatry, a ponieważ 
na takiej tysiąomorgowej przestrzeni gruntów 
znmjduje zwykle „utrzymanie około 40 rodzin 
różnej kategoryi, więc i ons muszą ustąpić, 
a jeśli zapłacą s'erspel za 2 korony, to otrzy- 
rosją za darmo kartę włóczęgostwa w formie 
karty legitymaocyjnej. Jedynie „szczęśliwy* po- 
siadaoz tego pols, „lekkomyślny niszczyciel 
ziemi rodzinnej“ nie może otrzymać patentu na 
żebraka, bo jest potrzebny do płecenia przez 
jakich lat 100, zanim wyrośnie las, podatku 
gruntowego, dodatku krajowego, drogowego, 
szkolnego, podatków konsumoyjnych, konku- 
renoyjuyoh, « to wynosi rocznie co najmniej 
4.000 koron. 

Nadto ciężyć będzie na właścicielu obo- 
wiązek utrzymania przez lat 100 egzaminowe- 
nego leśnika, którego nastręczy mu bezintere- 
sownie p. starosta z tym małym dodatkiem, by 
mu co roku na utrzymanie płacił taką przy- 
najmniej pensyę, jaką pobiera wożny, a więc 
1.600 koron. Taki leśniczy potrzebuje do po- 
mocy dwóch lub trzech gajowych, pan starosta 
każe ich zaprzysiądz, by dobra pańskiego do- 


zupełną obojętnością. 


oświadczył ? 

— Nie, — ale to nastąpi niebawem, 

Hrabina uśmiechnęła się ironicznie, 

— Tak, jak to nastąpió miało z hr. Karo- 
lem, z panęm Jerzym, z księciem Alexandrem 
i baronem Julianem Tu anticipes tpujowrs les 
événements, ma chère, 

Irma zagryzła wargi, zə złością prawie 
na matkę spojrzała, 

— Tamtych nie kochałem, więc nie dbałam 
o nich, Stanisława kocham i zdobędę go. 

— Nie bronię, ale coś twoje sposoby nie na 
wiele Się przydają, jat kilka jug bywasz, tu 
kilka miesięcy bawimy, a właściwie ani je- 
dnej odpowiedniej partyi nie miałaś, a dziś 
Wanda opowiadała mi, że młodzież mówi o 
tobie, żeś nie na żonę stworzona | 

— To kłamstwo! to wymysł pani Wandy — 
zawołała hrabianka gwałtownie, — zła, że się 
podobam więcej od jej córek, że mam rój wiel- 
bicieli, podezas gdy one... 

— Mają narzeczonych! — dodała matka. 

— Ach ! wielkie szczęście, — gdybym była 
tylko chciała, to... 

— To co? — zapytała chłodno hrabina. 

. — Mamą ma zawsze pasyę dokuczać mi i 
irytowaó, A więc przeciwko panu Dtanisławo- 
wi nio mama nie ma ? 

= gia tyle, że ci się jeazoze nie oświad- 
czył! ; ; 

„Irma gniewnem spojrzeniem hrabinę ob: 
rzuciła i msuknąwszy : „Ta me le paieras!“ — 
z posia wyszła dzwi zatrzaskując. 

— Na 


xlośó jej xostanie monn mężem |! — 
|mapaęła do Kovi iai 


|kraj z innych 


no 
tysięcy rodzin, zawisł względny dobrobyt kraja' 


| 

— Rób jak chcesz, — partya nie zła, na- 
zwisko nie świetne, ale hrabianka bez possgu 
zbyt przebieraó nie może. — Czy ci się już 


|zorowa!li a włsśicieł musi im dawać utrzyma- 


nie, kosztem co najmniej 1000 koror, a zatem 
razem, będzie musiał do gruntu, który przed 
wydaniem okólnika przynosił mu 20.000, a te- 
raz pozostanie bszużytkiem, nie dsjącym gro- 
sza dochodu, dopłacaó jeszcze za tytuł właści- 
ciels gruntu łączną kwotę 6.800 koron rocznie 
przez przeciąg lat 100. 

Na tem jednak jeszcze nie koniec. Zale- 
sienie pola pociąga za sobą koszta na zakupno 
nasienia leśnego, założenie szkółek, pielęgnowa- 
nie flanców, na przesgdzenia i sadzenia i t. p. 
Koszta te wynoszą 60 korou od morga, zatem 
bę zie właścicie| musiał dostarczyć jednorazo- 
wo 60.000 koron na zalesienie. 

Pytam, czy ktoś nie posiadający majątka 
innego oprócz tych 1000 morgów ,byłby wsta- 
nie wszystkiemu temu zadość uczyaić ? 

Wziąłem za podstawę do obliczenia 1000 
morgów jako osłość, jakkolwiek trudno przy- 
puścić, by taki wypadek się zdarzył, jednako- 
woż to rzeczy nie zmienia czy na te 1000 mor- 
gów złoży się jeden czy kilku właścicieli zie- 
mi, & mogę niemal stanowozo twierdzić, ik 
w każdym powiocie znajdzie się mniej więcej 
1000 morgów nielegalnie wykorozowanych i na 
rolę przemienionych. 

bliozmy teraz, co krej na zalesieniu zy- 
ska lub ile straci. 

Po pierwsze w Galioyi mamy 78 powia- 
tów, gdy w każdym odejmiemy roli ornej na 
zalesianie 1000 morgów uczyni to ręzem 78.000. 
morgów odrazu przetnienionych na nieużytki 


1 stycznia 1900 przyjekdku dzierżtwó da wia. | na lat 100. Na. tej przestrzeni rósłby odtąd las 


bez najmniejszej dla ogółu korzyśni, 

Powtóre musiałby kraj na zalesienie do- 
starczyć bezprocentowego kapitału ne lat 100, 
wynoszącego około oztery miliony  ośmkroć 
sto tyięcy. 

Po trzecie: Na opłacenie rocznych podat- 
ków, tudzie: leśniczych, gajowych itp. musiałby 
funduszów wydobyć rooznie 
530.400 koron. 

Po ozwarte: Ponieważ można na pewno 
liczyć, że morg pola przynosi dziś przeciętnie 
20 koron czystego dochodn, zatem ubyłby ro- 
ozay dochód krajowy w kwocie 1 miliona 
560.000 koron. 

Po piąte: Puściłoby się o kiju żsbrsezym 
3120 rodzin, któreby pozostały brz utrzymania, 
a które chcą uozoiwie , pracowzó, żyć wedle 


przyktzań Bożych i nie pragną mio więcej jak, 


tylko kawałka chlebe, 

Po szóste: Na administracyę 1000 morgów 
potrzebe wydać rocznie 25.000 koron z fuudn- 
szów zarobionych przez ludność krajową, zatem 
ubyłoby tej biednej ludności rocznego zarobku 
około 2,020.000 koron. 

Po siódme: Po zalewienin, 8 zatem zmniej- 
szeniu obszaru roli upadłoby gorzelniotwo kra- 
jowa, ta jedyna pgałęż przemysłu roluego, a 
upadiaby z tego powodu, że zabrwkioby pro: 
duktu na wyrob okowity. 

Z tego przedstawienia rzeczy pozua każdy, 
że do korozunku lasów w naszym kraju prze 
nieprzezwyciężona potrzeba, a nie lekkomyśl- 

kó i że od robienia korozunków zawisi byt 


Nie zapominajmy o tem, że czasy się zmie: 
niają i my w nich. Gdy Austrya przyłączyła 
Galicyę do swego państwa, miała wtedy Gali- 
nya ludności dwa miliony, dziś po przeszło 100 
latach ma siedm milionów, a zatem o pięć mi- 
lionów więcej, Lieząc tylko oztery centnary 
metryczne zboża na jedną osobę, potrzeba dzt- 
siaj o 20 milionów oentr, metr. zboża na wy- 
żywienie ludności więo3j, œ skąd wziąó tego 
zboża, jeśli się nie ma roli? Dzisiaj nie mo- 
żemy przesądzać o tem, jakie stosunki lub po- 
trzeby będą za lat 50 lub 100, zatem liozmy 
się z tem, jakie stosunki są obeonie. 

Wracając jeszcze raz do wspomnianego 


okólnika nadmieniam, że nie można mu zresztą 


nio zarzució, Jest napisany ze znajomością rze- 


IIL 
Świetny, wielki bal był zapowiedziany u 
hrabstwa Pieniowskich, dom ich znany jw a 
staropolskiej gościnności. Sam hrabia, typ ma 
gnata polskiego, zawsze w kontuszu lub w 
ozamarze, lubił, gdy sią u niego bawiono, a 
bawiono się dobrze; nie żałowai on Bani za- 
chodu, ani wydatków, ohoó z zasady nia spro- 
wadzaał ani ryb zamorskich,* ani win wyszu: 
kanych, wszystko było swoje, nie zagra- 
niczne. Wieczory ich i przyjęcia miąły usta- 
loną renomę. Hrabina nie młoda już, zawsze 
ciemno ubrana, mogła służyć za wzór matróny 
polskiej, Dzieciom oddana, wychowywała je 
po chrześcijańsku, po polsku, wpajając zasady 
zdrowe, szlachetne, miłość Boga, kraju i ludza, 
— odstręczając od blichtru, fałszu, udawania 1 
próżności W tym roku właśnie postanowiła 
córkę bawić więcej niż kiedykolwiek bo znaj 
dowala, że jest za poważną na wiek swój. Ja- 
dwiga była uosobieniem dzieweczki polskiej. 
Nazywano ją „Zosię miokiewiczowską* i slu- 
sznie, — tyle spokojnego uroku, tyle szczero- 
ści, prawdy, naiwności przebijało w jej jasnych 
żrenicach. Dość wysokiego wzrostu, o cudo- 
wnie utoczonych kształwch i rysach twarzy 
dziwnie pięknych, pociągała każdego, wszyst 
kich serca jednaó sobie umiała. Jusma blon- 
dynka, nosiła włosy mozesane gładko à la 
iege, — alabustrowej białości płeć krasil 
rumieniec lecinchny, usieczka karmiuowe śli- 
cznie zarysowane uśmiechały się słodko leca 
powaśżnie, a dwoje modrych, jakby z lazuru 
wy'ięvych ocząt patrzyło otwarcie, SZzOzerze, 
zły tyż ne wszystkich bez cienia zalotności, 
o której piękność jej najzupełniejsze wo 
nadawala. Jakiś dziwny niebiański urok BI od 


| łego 


nm 


czy i zgodny z istniejącemi stosunkami, ale kto 
temu winien? Nie chcę nikogo oskarżać, bo to 
za daleko by mię doprowadziło, zaznaczam 
tylko, że pożądanem by było, aby rząd kre- 
owal powiatowych leśniczych, którzyby kiero- 
wali prywatnymi leśniozymi, pod których nad- 
zorem odbywałyby się wyręby lasu, rzyby 
kisrowali zalesieniera,—ałowem w ich rękach po- 
winien się koncentrować cały zarząd lasów po- 
wiatu. Nispotrzebni jednak są nam znpełnie 
inspektorowie leśni, których zadaniem ma być 
tylko sporządzanie: wykazów statystycznych do 
wyższych władz. Bez takich kraj się okejdzie. 
Kończą moje uwsgi oświadczam wre- 
szcie, że powołany na wstępie okólnik uważam 
za wręcz niewykonalny. 
Uśnierz, 6 stycznia 1900. J. Dworzak. 
Dopisek od Redakcyi. Podawszy powyższe pismo 
netchnioue azozerę miłością krajn, musimy zè- 
uważyó, że i aut:r okólnika namiestnikowskiego 
nie powodował się chęcią zaszkodzenia krajo- 
wi, lecz także tylko dobro jego miał jedynie 
na oku. Przedewszystkiem więc ani on ani ża- 
dən ze starostów nie byłby restytuował lasu 
z roku 1854, a przez to samo wszystkie te na- 
stępstwa dramatyorne, jakie powyżej wyłu- 
szczył p. Dworzak, nie mogłyby mieć miejsca 
w rzeczywistości. P. namiastnikowi szło O to, 
aby zapobiedz dalszej dswastacyi lasów, go- 
spodarce rabunkowej, mającej na calu chwilowy 
zysk jednostki, a niszczącej majątek narodowy 
i szkodzącej w wysokim stopniu klimatycznym 
stosunkom Galicyi. Szło mu także o to, aby 
zmusió właścicieli lasów, żeby wyrębawszy ja- 
kié ich kawałek bezuwłocznie przysiąpihi do 
zalesienia odpowiedniego obszaru, a przypo- 
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lecz tylko z połowy jego, a to dlatego. żemaj- 
mniejsze powiększenie produkcyi tak ogromnie 
podnosi żądania robotników, 'że koniorcyum, 
aby nie zbankrutować, zrzekało się konoesyi 
i kontraktu, co mogło mieć fatalne skutki dla 
marynarki francuskiej, otrzymującej węgiel z 
tych kopalń. Bządowa ankieta zbadała stosun- 
ki w kopalniach loarskich i musiała przy- 
znać słuszność stowarzyszeniu przedsiębiorców. 
A tymczasem z powodu braku węgla stanęło 
już wiele fabryk we Francyi, Belgii, Niem- 
czech i Królestwie Polskiem, zwłaszeza dotknęło 
to nieszczęście Ta gdzie zamknięto “fa- 
bryki jedwabin. Anglii cena węgla zwię- 
kszyła się o 130 procent, w Belgii o 100 proo. 
Cierpią z tego powodu ludzie ubodzy, * którzy 
zgoła nie są w stanie a pies swych mie- 
szkań, cierpią jeszcze bardziej robotnicy z fa- 
bryk zamkniętych. bo nietylko nie msją przy 
czem się ogrzać, ale i co do ust włożyć. Aby 
i Austrya odcznła tę biedę, zabastowali wę- 
glarze morawsoy. Otwarcie granic państwo- 
wych dla nieoolonego dowozu węgla i zmniej- 
szenie taryf kolejowych dla przewozu tego pe- 
liwa nio nie pomoże, bo węgiel wszędzie nie- 
słychanie drożeje i zapasy jego już się wy- 
czerpują. W Belgii, Anglii 1 Franoyi usilnie 
się starano skłonić węglarzy do chwilowego 
zmniejszenia . taryfy, którą oni sobie ' uło- 
żyli, ale ma to mie przystał ich syndykat. 


Zapewne wodzowie socyalistyczni  spodzie- 
wsją się, że niedostatek paliwa i przymuso- 
we bezrobocie wielu ‘fabryk wywołają żąda- 


ne przez socyalistów zaburzenia społóczne. Za- 
ozęły się juk one w Lugdunie, ale rząd 
zdołał je zażegnać w ten sposób, że me swych 


mnieć panom starostom, że ich jest obowiąz- | magazynów dowozi codzień do tego miasta 


kiem pilnować właśnie tego, obowiązkiem bar- 
dzo ważnym pomimo, że poszedł jnż był w za- 
pomnienia. Oczywiście każdej ustawy, każdego 
okólnika, każdego reskryptn można nadużyć, więc 
i tutaj przewidywać wypada, że niejeden sba- 
rorta pobłądzi i okaże się za suro , ale 
czyż dlatego, że mogą się zdarzać nadużycia, 
ma być telerowane rabunkowa gospodarstwo 
lszowe o którego przykładach jaskrawych opo- 
wiada sobie z oburzeniem kraj cały ? 
Redakcya „Przeglądu*. 


Brak: wegla. 


Nowa tradnośó ekonomiczna doknoza te- 
raz calej Europie, grożąc powikłaniem stosun- 
ków społecznych : zabrakło węgla, który stał 
się wszędzie głównym, s w wielu krajach 
jedynym materysłem opałowym. W ostatnich 
czarach mnóstwo fabryk pracowało nadzwy- 
czaj usilnie, wykonywając obstalunki dla ko- 
lei w Chinach, w Turcyi azystyckiej i na dy- 
beryl. Krupp powiększył swe warsztaty, aby 
podołać angielskim zamówieniom wojskowym. 
Fabryki francuskie miały z powodu wystawy 
ogromnie dażó roboty. W warsztatach okrą- 
towych nawał roboty tak wielki, że one już 
nie przyjmują nowych zamówień. Wszystko to 
pociągnęło za sobą zużycie ogromnych mas 
węgla, a kiedy teraz avgielskie ministeryum 
marynarki zakupiło wszystek znajdujący się 
na składach węgiel angielski i belgijski, uozuto 
odrazu wielki brak tego paliwa, zwłaszcza 
ze podozas zimy wychodzi go znacznie wię- 
cej, niź latem. Wiaściciele kopalń nie po- 
większali produkoyi, ponieważ xażdy ohwi- 
lowy wzrost popytu pociąga za sobą większe 
wymagania robotników, a tych wymagań już 
nie można zmniejszyć wtedy, gdy popyt się 
zmniejszy. Klusycznym dowodem na to są 
stosuuki w olbrzymich kopalniach zagłębia 
loarskiego, dzierżawionych od rządu francu- 
skiego na warunkach, uwzględniających prze- 
dewszystkiem interesa robotników. Temu sto- 
warzyszeniu producentów węgla pozwolił mi- 
nister robót publicznych, członek stronniotwa 
sooyalistyoznego, wydobywać węgiel nie z os- 
dzierżawionego obszaru (27. 


hektarów), 


300 tonn węgla i we własnych sklepikach 


„sprzedaje go po zwykłej cenia aż do 10 kilo- 


gramów na rodzinę. Lecz dobry to sposób na 
krótko i na jedno miasto. Brak węgla może 
stworzy w calej zachodniej Europie bardzo 
niebezpieczną sytuacyę. 


Polacy, Germanie a parlamentaryzm. 


Piemą nam z Wiednia. 7 stycznia: 

Niedawno tomu berlińska Kreu: Zeitung, 
której zarał dla parlamentaryzmu jest. dosyć 
Fwieżej daty, zauważyła, że rok ubiegły w 
Austryi dostarczył jeskrawej ilustracyi upadku 
systemu pariamentarnogo. Knakcvjny organ ber- 
liński dodał: „Z Słowianami wogóle nie da się 
przeprowadzić systam parlamentarny, albowiem 
nie zvają oni ani karuośoi, ani podporządko- 
wywania się pod interesy ogółu. Jrkże z ta- 
kiami massami rządzić? Czy hr. Clary, czy kto 
inny stoi ra ozele gabinetu, jest ostatecznie 
obojątną rzeczą. Weda spoczywa w tundstnen- 
cie i mogłoby się niemal »dawać, że celem u- 
zdrowienia pań:*twa potrzeba powrotu do ab- 
solutyzma, gdyby i ten nie był się już stał 
niemożliwym“. ; 

Przenoszenie nazw, które mają znaczenie 
jełymie w dziedzinie etnografi i jąęzykoznaw- 
stwie, na sprawy polityczne zawsze prowadzi 
do zam'errania, Podciąganie różnych samodeie|- 
nych narodów pod msenownik Romanów albo 
Germanów, tak samo jest niewłaściwem, jak 
podciąganie innych pod mianownik „Nłowisa*. 
Ostatecznie jeszcze pomiądzy narodami szoza- 
pu germańskiego, jak romańskiego, pod wzęglę: 
dem rozwoju dziejowego, literatury, zwrozajów, 
religii, przekonań prawnych i instytuoyi po- 
Wyszoyoh możns się dopatrzeć pewnego po- 
krawieństwa, które woale nie istnieje pomię- 
dzy narodami szczepu słowisńskiego. Dlatego 
przeciwatawiaó w kwestyach politycznych Sło- 
wisn, jako rzekomą całość, Garmanom, nie ma 
żadnego sensu. Serbowie i Bułgarzy wtedy, 
gdy się zaczął wydoskonalać parlamentaryzm 
europejski, dosteli sią pad jarzmo tureckie. Z 
tej prostej przyczyny nie mógł się u nich rog- 
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Irma, — nie ustępowała jej w niczem, ani si, 


piękności, ani w ułożeniu, a przewyższała wy- 
kształoeniem. Obojętna na hołdy, śni By 
nie zwrącaó na nie prawie uwagi, nie pragną- 
ła i nie szukała ich nigdy, — mężczyzn trzy- 
mała w pewnem oddaleniu, choó dla każdego 
mieła słówko uprzejme i spojrzenie pogodne. 
Żaden nie byłby sobie nigdy pozwolił z nią 
jakiego żartu miestosownego lub słowa niewla- 
ściwego, każdy musiał mieó dla niej szacunek, 
każdy czuł dziwny spokój i błogość po rozmo- 
wie z nią. O ile Irma drażniła nerwy męt- 
czyzn, o tyle przy Jadwidze dozuawali dzi- 
wnie miłego ukojenia, o niej każdy mówił: 
Ta będzie wzorową żoną i matką, Świata nie lu- 
biła, bywała raczej z obowiązku, niż dle przy- 
jemności, największą rozrywkę stanowiła dis 
niej książka poważna, muzyka, spiew, lub 
uczenie biednych dzieci, garnęła do siebie te 
maleństwa, pieściła, uczyła i kochała, Ona tak 
kochać umiala! Tak czułem przywiązaniem 
otaczała rodziców, taką opieką darzyła służbę 
i biednych, a gdy na wsi bawiła, wieś cała 
błogosiawiła ją za jej dobroć i łagodność. 
Godzina dziewiąta minęła, salony okwie- 
còne, zielenią przystrojone, roją się od sukien 
barwnych, od iraków ozernych i kontuszów, 
gospodarstwo przy drzwiach witają wchodzę 
cych, krabianka Jadwiga zajętą paunami slu- 
cha z uśmiechem pobłażliwym ploteczek, jakie 
jej opowiadają. 
Wiesz Jadziw! Irma mówiła, że dziś tu 
nie przyjdzie | — mówi przystojna szatynka. 
— Proszona | — odrzekła Jadwiga dziwnie 


o. 
— COzəmu jej tak nie lubisz? — 
pe ty jej pyta 


tej dziewiczej postaci, jakaś slodka powaga! — Bo mie szanuje ani siebie, ani Polki w 
stazowiia najsupołniejasy kontrast s brabianką | sobie! odparło 


Wosą = powagą i z mar- 


zem ne białem czola — Tem iem po- 
łożyła tamę dalszym w tym względzie py- 
taniom. i 
— (zy mogę panią prosió do pierwszego 
kadryla? — odezwał się głos za jej plecami. 
Odwróciła się zwolna, trochę dumnie, bo 
domyślała się, kto do niej przemawiał i powa- 
żnem spojrzeniem obejmując uśmiech 
„rs Angusta Paczkowskiego — odpowie- 
ziała : : 
— Przecież pan wie, że z penom nigdy nie 
misg ! eiia 41 
agryzł u czerwieniał, sle za wy- 
graną dać sia oto, ta dzika PYRA 
śmiała zawsze tak importynencko go tos 
wać, — jego! pierwszego lwa salonowego! ona 
jedne ze wszystkich o jego względy nie dbała— 
nie pojmował tego | ; 
Czemu? — zapytał krótko, polrytowa- 
nym głosem F 
— Dla tego, — rzekła dobitnie — bo pan 
jesteś stosowniejszym dauserem dla pani 
zawahała się p. 


— więcej fin de siècle, 
niż ja, naprzykład Krabikoki Irmy Hu- 
mieckiej. 


ky pani o nią zazdrosną była? 
a ?.. 


To jedno słowo było powiedziane z taką 
godnością, tak wyniośle, a tak karcąco, że 
stary kawaler, ohoó radę sobie w świecie ds- 
waó umiał, na razie odpowiedzi nie znajasł. 

Jadwiga nie obdarzywszy go nawet spoj- 
rzeniem, odwróciła się i z kimś innym mówić 
zaczęła, on wściekły odszedł, szrkając ne kimby 
złość swoją wywrzeć zdołał. 


(Ciąg dalesy nastapi). 
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było rzeczą pospolitą. Weżmy np. germatską 
Szwecyę. Tem stronnictwo „kapeluszy* pobie- 
rało z Francyi rocznie ogromne sumy, jak 
stronnictwo „czapek* z Rosyi. Sam sejm r. 1/66 
kosztował ambasadora francuskiego barona de 
Breteuil 2 miliony livres. Na początku stycznia 
1766 r. pisze on do Paryża: „Moi główni prze- 
ciwnicy, ministrowie angielski i pruski rzucają 
pieniędzmi na wazystkia strony. Staram się 
zniweczyć ich efekt. Układam się z najwy- 
bitniejszymi duchownymi i mieszczanami taj- 
nej komisyi, podejmuję się tylko zobowiązań 
płatnych po skończonym interesie, Od początku 
tego sejmu zostałem zbyt często oszukenym, 
aby nadal bazardować zuaczniejsze sumy“. Dnia 
31 stycznia: „Mam do czynienia z ludźmi bez- 
wstydnymi, a nadto z marnotrawstwem, któ- 
remu nie mogę podołać. Błagam króla o zwię- 
kszenia subwencyi dla stronnictwa patryoty- 
cznego o 200000 livres“. Dnia 28 lutego: 
„Czanki* (stronnictwo rosyjskie) odpowiedziały 
na memoryal h”. F'ersena. naczelnika „kapelu- 
szy“. Tən wielki republikanin w pełnej Izbie 
wytrzymał zajadłą dyskusyę; 15 jego przyja- 
ciół przysięgło zginąć na miejscu, jeżeli wię- 
kszość Izby szlache*kiej oświadczy się prze- 
ciwko nim. Wieczorem dnia poprzedniego pro- 
sił mnie o pieniądze, których mu dostarozyłem*. 

W stuleciu XIX parlamentaryzm europej- 
ski znacznie wyszlachetniał, choć pod koniec 
nosi niestety cechy dekadentyzmu. Możemy 
jednak wystawić sobie bez przechwałek świa- 
dectwo, że najbardziej wyszlachetniał parla- 
mentaryzm wśród Polaków. Sejm Królestwa 
kongresowego był wzorem ładu, a zarazem nie- 
pospolitej wymowy. Nie zawinił też wypad- 
ków, które położyły kres jego czynności. a na 
które złożyły się z jednej strony nadużycia 
absolutyzmu resyjskiego, niezdolnego pogo- 
dzić się z formą konstytucyjną w Królestwie 
(jak pod koniec stulecia zniweczył konstytu- 
cyjny ustrój Finlandyi), m drugiej strony ro- 
mantyczne porywy młodzieży. Kiedy w roku 
1848 otworzyła się przed nami arena parlamen- 
tarna w Prusiech, Polacy znowu, od Libelta do 
Mottego, byli reprezentantami najzacniejszej 
taktyki parlamentarnej. Wszyscy tam z równą 
gorliwością bronili praw narodu — nie znalazł 
się pomiędzy nimi w ciągu 50 lat ani jeden 
odstępca, ale bronili sprawy naszej zawsze w 
sposób godny sławnego narodu, nawet w naj- 
przykrzejszych chwilach nie posunęli się do 
obstrukcyi, ani do użycia innych środków 
walki, które wyklucza uczciwia i rozumnie 
pojęty parlamentaryzm. To też osobiście po- 
słowie nasi w Berlinie ajednali sobie uznanie 
nawet najbardziej nam wrogich stronnictw 
tamtejszych. W krótkim wstępie parlamentar- 
nym r. 1848 —1849, Polak Smolka, jako prezy- 
dent pierwszego sejmu austryackiego, najwię- 
cej się przyczynił do tego, że warcholsko- 
rewolucyjny rnch uliczny nie opanował parla- 
mentu. Od roku 1861 zawsze, czy to w opo- 
zycyi, czy w zgodzie z rządem, Koło polskie 
w Radzio państwa było przystanią czystego i 
zdrowego ducha parlamentarnego. Zawsze od- 
zmaczało się ową karnością, którą żywioły nie- 
dojrzałe przezwały „despotyzmem Grocholskie 
go, albo statutów Koła*, ale która stanowi 
nieodzowny warunek prawidłowej i skutecznej 
czynności parlamentarnej. Stojąc wytrwale na 
straży praw i interesów kraju, posłowie nasi, 
wyraźniej od wszystkich innych stronnictw, 
musieli podporządkować swoje dążności (auto- 
nomiczne) ogólnemu interesowi państwa — 
Go niejednokrotnie w najpochlebniejszych wy- 
razach uznał Cesarz Franciszek Józef. 

Na progu nowego stulecia wywiązała się 
kwestya: który jest najważniejszy wypadek 
dla Anstryi w l9ym wieku? Możemy bez 
wszelkiej przewady odpowiedzieć : jednym z 
najważniejszych wypadków było złożone p:zsz 
ministra skarbu Dunajewskiego na posie- 
dzeniu Izby posslskiej 14 października 1888 r. 
oświadczenie, że budżet został zrówno- 
ważony, że znikł chroniczny, tworzący od 
dawna właściwość austryacką niedobór bu- 
dżetu, i to nie, jak naprzykład we Włoszech 
za rządów Minghetego, na kilka lat, lecz na 
bardzo długo, przynajmniej aż do końca stule- 
cia! Dzieła tego dokonał Polak i to głównie 
jrzy pomocy nolskiego Koła poselskiego. 

Oto gole fakta. Gdyby więc Kreuz Zet- 
tung w wymienionym powyżej artykule rze- 
komą nieudolność Słowian do praktykowania 
rozumnego parlamentaryzmn stosowała także 
do Polaków, możemy śmiało powiedzieć, że ta- 
kie oszczerstwa „na sauraient atteindre à le | 
hauteur de notre dédain“. (Nie dotrą do wy- 
gokości naszej pogardy). 


winąć parlamentarny system, a zaszozepiony 
tam świeżo ku końcowi XIX stulecia, nie mógł 
jeszoze zapuścić głębszych korzeni. W Rosyi 
dotąd nie pojawił się wcale, co tłómaczy się 
znacznym procentem żywiołu turańskiego w 
ludnoś"i rosyjskiej, długą niewolą tatarską, a 
w końcu zdobyczami w Azyi, które nie sprzy- 
jeją nadaniu całemu państwu ustroju parlamen- 
tarnego. W Czechach parlamentaryzm rozwijał 
się na obcej, niemiecko-feodalnej podstawie, a 
upadł z wiadomych pawodów już na początku 
XVII stulecia. Jedna Polska od schyłku śre- 
dnich wieków była i pozostała do końca pań- 
stwem parlamentarnem, Prawda, ten parlamen- 
taryzm miał wielkie wady, szpeciły go w pó- 
źniejszych czasach anarchiczye liberum veto i 
korupcya. Zachodzi tylko pytanie, czy parla 
mentaryzm u innych narodów europejskich nie 
pon" tej samej, albo jeszcza ciększej cho- 
ro 

Ę O Franoyi zauważa b. minister Hanotanx 
w swem znakomitem dziele o kardynale Ri- 
chelieu m. La France na pas su se constituer un 
régime representatif autochtone; Uhistoire des 
Etats généraux na été qwune série dćlans brus- 
ques et des chutes profondes. (Framcya nie po- 
trafiła utworzyó dla siebie rodzimego systemu 
konstytucyjnego. Historya sejmików prowin- 
cyonalnych była tylko seryą porywów rapto- 
wnych i głębokich upadków) O uchwałach 
starych sejmów fraucuskich w 16-em strleciu 
krążył dowcip: Après troie jours non valables. 
(Tracą wartość po trzech dniach). Już na po- 
ozątku 17-ego stulecia sejm francuski zoikł 
zupełnie z widowni. Kiedy zebrał się znowu 
w r. 1789, zupełny brak doświadczenia i ruty- 
ay, połączony za skrajnym doktryneryamem, 
sprawił, że rząd reformy zamienił się w najpo- 
tworniejszą rewolucyą, jakiej świat nia pamięta. 
Kto bezstronnie porówna ozynność naszago 
ostatniego sejmu z wykolejeninmi francuskiego 
parlamentu po r. 1790-ym niewątpliwie pierw- 
szemu przyzna chętnie wyższość. 

W starem cesarstwie niemieckiem istniała 
tylko karykatura pariamentaryzmu. Nie mó- 
wmy o tem. Ma guarda e passa! „Podporząd- 
kowanie ambicyi i ohoiwości* pod interes 
ogółu było właśnie tą cnotą, której najmniej 
dostawało Niemcom. Dziennik berliński do- 
puszcza się wprost znohwałości, wspominając 
o tem podporządkowanin, bo Prusy tem jedy- 
nie wzrosły, te zawsze swój interes stawiały 

żej od interesu ogółu niemieskiego i nigdy 
nie wahały się wchodzić w konszachty z 
wszystkimi wrogami cesarstwa niemieckiego. 
Co u nas w tym względzie działo się spora- 
dycznie (Radziejowski, Targowica), to w Pru- 
miech było jakoby systemem politycznym. 

Ale Anglia? Tek, tam powstał parlamen- 
taryam i rozwinął się najświetniej. Jednakże 
dzieje jego i tam nie są bez plam. Szczególnie 
jaskrawo występuje — korupoya. Za panowa- 
nia Karola II rozpoczęło się systematyczne 
przekupstwo posłów. W r. 1700 powstała oso- 

na kategorya graczy giełdowych, którzy man- 
dat poselski sprzedawali po 1000 gwinei. Naj- 
bezwstydniej korupcyą posłów trudnił się mi- 
nister Walpole. Powtarzał on często: „Każły 
z tyeh ludzi ma swoją ceng“, i dodawał: „Je- 
stem zmuszony przekupywać posłów, nie na 
to, aby głosowali przeciwko swemu sumieniu, 
lecz wedle niego“. Ze zdumieniem czytamy 
o wypłacanych po każdej kadencyi nagrodach 
500 do 1000 tuntów szterlingów dla posłów 
stronnictwa rządowego za to, że, jak im naka- 
aywado sumienie, głosowali za rządem i prze 
aiwko opozycyi,—o świetnem zwycięstwie p&r- 
lameniarnem Walpola, które go najbardziej 
ucieszyło tem, że przekupienie dwóch wpływo- 
wych posłów kosztowało go tylko 9C0 funtów 
szterlingów, o Izbie, w której niemal połowa 
posłów pobierała subwencye rządowe! System 
ten był tak głęboko zakorzeniony, Że dla mi- 
nistra w owych czasach zaniechanie przekup- 
stwa byłoby się równało zrzeczeniu się rzą- 
dów, jak zauważa Macaulay. Zresztą także 
po upadku Walpols nie się w tym względzie 
nie zmieniło. W r. 1754 ze względu na pray- 
sale wybory poseł Barnard w interesie pubii- 
eznej moralności zaproponował zniesienie przy- 
sięgi przeciwko przekupstwu, tworzącej tylko 
pretekst do ciągłego krzywoprzysięstwa. Je- 
dnym z najuczciwszych angielskich mężów 
stanu XVIII stulecia był Jerzy Grenville, ale 
i on widział się zmuszonym praktykować prze- 
kupstwo nawet wobec członków Izby lordów. 
Nie dziw, że Swift w „Gulliwerze" powiada: 
„Ów (sepat rzymski) wydawał mi się jak zgro- 
madzenie bohaterów i półbeżków, ten (parla- 
ment angielski) jak jaskinia straganiarzy, 
rzezimieszków, rozbójników va rozstajnych 
drogach i kuplerów*. 

W porównaniu z „klasycznym * parlamen- 
tem angielskim w XVIII stuleciu, sejm polski 
pod względem morainym stoi niewątpliwie 
barduo wysoko. Przekupstwo ministrów, stron- 
nictw i posłów sejmowych w XVIII stuleciu 


| 


Co i o czem piszą. 


Słowo Polskie, dając folgę swej niechę: 


ci do p. Bilitskiego, zamieściło 


IL Ő Z Z O EZ ZE O O OE WY O O A A O O n a A e n R r a E, 


- Ruskin i kult piękna. 


L 

O wielkim reformatorze sztuki XIX stu- 
lecia wie się u nas zazwyczaj tylko tyle, że 
był on z urodzeni» Anglikiem a z zawodu este- 
tykiem, i że jako taki sprowadził przewrót w 
malarstwie angielskiem. Jeżeli do tego tui 
ówdzie zasłyszało się, że przewrót ten odbył 
się w kierunku malarstwa przedrafaelicznego, to 
będzie już mniej więcej wszystko, co przypo- 
miną się przeciętnie inteligentnemu czytelni- 
kowi, ilekroć spotka się gdzieś w lekturze lub 
życiu z imieniem Ruskina. To stanowczo za 
malo jak na człowieka, który tek trwale i sil- 
nie zaznaczył się w historyi sztuki XIX stule- 
eis. Brak »pecyalnej książki polskiej o Ruski- 
nie był też dotychczas wielką luką w naszem 
piśmiennictwie. Niedawno nakładem księgarni 
Altenberga w wydawniotwie „Związku nauko- 
wo-literackiego* Wiedsa i Życie wyszło dwuto- 
mows dzieło Roberta de la Nizeranne pt. „Ru- 
skin i kult piękna“, przetłómaczone z francu- 
skiego na polskis przez Antoniego Potockiego. 

Pisać o człowieku, pod którego wpływem 
znajduje się jeszcze współczesność, sformułować, 
paet, w slowach organizm duchowy, który 
żyje jeszcze pośród współczesnych jest rzeczą 
zarówno ryzykowną, jak tradną. Tem bardziej, 
gdy chodzi ò człowieka tak  wielostronnego i 
trudnego do uchwycenia jak Raskin, Autor 
franouski, choć świadom swego zadania, nie- 
zdołał zwalczyć wszystkich trudności, jakie ną- 
stręczyło mu napisanie sylwetki Ruskina. Obok 
wielu zalet, książka Roberta Nizeranne ma 
przy zbytniej dowolności w układzie tę wadę, 
że za wiele kosę na domyślność ozytelnika, 


który musi posi+dać dużo spacyaloego wykształ- 
cenia i zmysłu artystycznego, ażeby mógł so: 
bie utworzyć w umyśle żywą postać Ruskina 
z porozrzucanych w całej książce szczegółów 
biograficznych. Dla tego, aby czytelników na- 
szych zaznajomić z tą piękną i niezwykłą po- 
stacią, nie będziemy się w sprawozdani” z 
książki o Ruskinie trzymać ukłądu p. Sizeran- 
ne, lecz będziemy usiłowali dać obraz człowie- 
ka tak, jak on się wyłania z chaosu poprze- 
zrzucanych jednych przez drugie dat, cytatów 
i pełnych zachwytu refleksyi francuskiego 
autora : 


Wszystko, co sztuka ludzka uczyniła, 
Nicrem przed tobą, bo ręka człowiecza 
Wznieść mogła góry pigmejów, będąca 
Zarazem grobem olbrzymów... 

Ręka przyrody wznosiła gór Bzcayty, 
Leoz nigdy grobu nie wzniosła. 


Każdego kto przeczyta ten wierszyk, 0- 
garnąć musi zdumienie, gdy się dowie, że sło- 
wa te napisał chłopiec dziesięcioletni e tym 
dziesięcioletnim autorem wiersza jest John 
Ruskin. Co w nim przedewszystkiem uderza, 
to powaga i pewien bardzo zdecydowany kie- 
runek zachwytu dla przyrody, który słyszeć 
się daje z całego wierszyka. Widocznie ten 
malec musiał się już przez całe lata przypa- 
trywać przyrodzie i sztuce, skoro zdobył się 
tak samoistnie na uogólnienie stosunku je- 
dnej do drugiej. I rzeczywiście już od naj- 
wozaśniejszej młodości Ruskina, wszystko skła- 
dało się na to, żeby się mógł rozpływać w 
astetycznej kontemplacyi. Gruntem na którym 
to rosło była pieczołowitość matki i entuzyazm 
estetyczny ojca Ruskina, wsparte zamożnością 


Dobre i pod gwarancyą naturalne wina 


notatkę | 
o rzekomych jego niefortunnych zabiegach | 


wA 


PRZEGLĄD z dnia 10 Stycznia 1900, 


o jakis wysoki urząd państwowy i dodało 
z przekąsem, że gdy nie udały się kandydatu- 
ry o posadę gubernatora banku austro-węgier- 
skiego i o tekę finansów w przyszłym gabine- 
cie, gotów jest objąć godność ministra dla 
Galicyi. „P. Bilińskiego — pisze Słowo — pro- 
ponuje dr. Koerber jako ministra dla Głalicyi 
w charakterze męża zaufania Koła polskiego 
i Czechów*. 

Bardzo słusznie zauważa na to Gazeta 
Narodowa : 

Z notatki tej może odnieść czytelnik wrażenie, 
jakoby dr. Bilińskiemu rozchodziło się koniecznie 
o jakąś posadę. Otóż przeciw takiemu niegodnemu 
rzucaniu podejrzeń na męża nieposzlakowanej czy- 
stości i zacności, musimy stanowczo zaprotestować. 
Słowo Polskie rozumiemy, że nie zgadza się z za- 
patrywaniami dr. Bilińskiego, który stoi na prawi- 
cy, podczas gdy adherenci Słowa ciągną do lewicy 
niemieckiej. Nie przypuszczaliśmy atoli, aby to było 
dostatecznym powodem do oczerniania człowieka, 
naprawdę wybitnie politycznego, który nigdy od 
zasad swych ani na krok nie odstąpił i który nie- 
wątpliwie nawet dla znacznia większych zaszczytów 
aniżeli bycia ministrem dla Qalicyi, nie zrobiłby 
najdrobniejszego ustępstwa ze swych zapatrywań. 
O dążenie zaś do osiągnięcia jakichś mat: ryalnych 
korzyści, chyba dr. Biliński nie może być podej- 
rzewany, raz dla tego, iż ma więcej aniżeli potrze- 
buje i jest bezdzietnym, a powtóre, że nie dawniej, 


Mały Feljeton. 


Jeszcze raz autorce artykułu „ W obronie flirtu“. 


Z takim Pani zapałem broni firtu sprawy, 
I tyle ma trafności w każdym argumenoie, 
e nawet mąż zazdrosny jużby bez obawy 
Pozwolił jej na takie niewinne zajęcie. 
Więc jeżeli obojgu to tak nie nie szkodzi, 
Niech się Paniom we flircie © CEA ati, 
acz. 


ma a o PDU 


KRONIKA. 


Lwów 9 stycznia. 


Książę Eustachy Sanguszko otrzymał w dzień 
Nowego Roku z rąk ks, biskupa tarnowskiego Ło- 
bosa order Piusa IX, przysłany od Ojca św, dla 
księcia. 

Wiadomości urzędowe. Pan Nariestnik prze- 
niósł starszych komisarzy powiatowych: Wincen- 
tego Pola z Brzeżan do Stanisławowa, Józefa Ho- 
rodyskiego z Buczacza do Podhajec, oraz prakty- 
kantów koncertowych  Namiestnictwa: Edgara 
Schcella z Brodów do Złoczowa i Maryana Skaw- 
skiego ze Lwowa do Buczacza. 

Cesarski sztygar w kopalniach węgla w Ja- 
worzu, Ludwik Rogoziński otrzymał za przeszło 40- 
letnią służbę w tem samem przedsiębióratwie gre- 


jak przed dwoma laty, gdy chciano go postawić na | broy krzyż zasługi z koroną. 


czele jednej z wielkich instytucyi finansowych wie- 
deńskich, co przyniosłoby mu było 40.000 zł. ro- 
eznego dochodu — odmówił przyjęcia tego stano- 


y Major Szmula, poseł do parlamentu niemie- 
ckiego, nienstraszony szermierz praw narodu pol- 
skiago ns Górnym Szląsku, umarł w Opolu, w 70 


wiska, aby nie rezygnować z życią politycznego i|r. życia. Wśród posłów polskich i na. całym Gór- 


zalecił na to miejsce byłego swego kolegą z gabi- 
netu, dr. Glanza. Fakt ten jest chyba wymowniej- 
szy, aniżeli wszelkie nienzasadnione podejrzenia. 

końcu winniśmy zanotować, że wie- 
deński korespondant praskiej Politik został 
przez dra Bilińskiego upoważniony do oświad- 
czenia, „iż p. Bilińskiemu nie uczyniono for- 
malnej propozycyi co do objęcia jakiejkolwiek 
teki czy wogóle stanowiska w nowym gebine- 
cie. Wobec tego nie może byó mowy ami o 
skłonności p. Bilińskiego do przyjęcia tej pro- 
pozycyi ami też o braku takiej skłonneści*. 

* * 


* 

P. Antoni Orłowski występuje w Kurye- 
rse Warszawskim przeciw tym uczonym blagia- 
rom, którzy się znają na wszystkiem, mają o 
wszystkiem zdanie wyrobioue. pewne, stałe. U- 
stępstwa od tego zdania nie robią nikomu ani 
przez grzeczncśó, ani przez wyrozumiałość ale 
za to ja narzucają wszystkim. P. Orłowski 
pisze : 


Wolno każdemu mieć wł:sne zdanie, 
„Biało* lub „czarno“ mówić, gdy chce, 
Lecz trudno, żeby jak w przykszanie 
Inny miał wierzyć wnet w słowa te. 
'Tymczasem mamy tu znawców krocie 
(Widziałem takich nieraz ja sam), 
Którzy e każdym mówią przedmiocie: 
„Już ja się na tem wybornie znam !“ 


Kiedy się o czem toczy rozmowa, 
Znawca otwiera zdań swoich trżos 
I nie dopnszcza innych do słowa, 
Bo on sam tylko winien mieć głoś, 

A choćby mówił najmniej do rzeczy, 
Powiada, wszystkim zadzjąc kłam: 
„Ależ, mój panie... niech pan nie przeczy, 
Bo ja się na tem wybornie znam!” 

Znawca ma swoje stałe pogiądy, 
Trwalsze, niżeli warszawski mur, 
Z góry o wszystkiem wydaje sądy 
Wie, kto zwycięży: Anglik, czy Bur. 
Zna się na kertach, winie i Śpiewie, 
Na dziełach sztuki — od barw do ram, 
A zresatą mówi, czy wie, czy nie wie: 
„Już ja się na tem wybornie znam!“ 


Niem» dla niego na świecie powag, 
Bo sam przybiera powagi ton 
I w każdej sprawia — czy tak, czy owak 
Arsopagiem najwyższym on. 
Czy to fukt jawny — czy tajemniczy, 
Wzięty z najbardziej ukrytych jam, 
On wie najlepiej i zaraz krzyczy: 
„Już ja się na tem wybornie znam!“ 


Gdy znawca kroczy bujania drogą 
I kiedy snujs dowodzeń nić, 
Taką ma minę pewną i srogą, 
Jakby niewiernych miał zaraz... bić, 
Niejeden przeto z samego strachu 
Dostaje białych na twarzy plam, 
Gdy znawca krzyczy jak gil na dachu: 
„Już ja się na tem wybornie znam !* 
I tak dalej ściga swem piórem p. Orłow- 
ski naszych blagierów, a przynosi tem wielki 
społeczeństwu pożytek, bo w Polsce takich bla- 
gierów jest bodaj czy nie więcej, niż glzie- 
indziej. 


s 


pozwalającą ra usuwanie wszystkich przeszkód 
jakieby tę kontemplacyę mogły przerywać. 
Pierwsze wrażenia piękna przyrody oduosił 
kilkuletni Ruskin z wycieczek w okolice Lon- 
dyna urzadzanych przez jego rodziców ka- 
żdego niemal święta. W, ten sposób widoki 
przyrody nabrały dla dziecka cechy uroczystej, 
odświętnej. Kiedy zaś rodzice jego wynieśli 
się na stałe mieszkanie do Herne-Hill pod 
Londynem, i przyroda stała się dla dziecka 
przystępniejszą, kilkuletni zaledwie chłopiec 
rzucił się do badania jej z tem nabożeństwem 
niemal, jakie wzbudziło się w nim podczas 
wspomnianych poprzednio wycieczek. Równo- 
cześnie i sztuka poczęła w Herne-Hill odkry- 
wać mu swoja skarby pod postacią sztychów 
i obrazów, których namiętnym zbieraczem byź 
ojoiaa Ruskina. Wszystko, czago chło piao mógł 
w tym kierunku zapragmąć, wszystkiego mu 
dostarczano, wszystko ułatwiano. Oprócz tego 
bardzo woześnie poczęli rodzice Ruskina brać 
go ze sobą w podróże, tak że mały John w 
piątym roku życia zwiedził już był dużą część 
ojczyzny i był w Paryżu. Zwiedzanie to odby 
walo się tak, że nie przeszkadzało chłopcu w 
spokojnem badaniu czy to przyrody ozy sztuki. 
Pietyzm przenikający badania sprawiał, że 
wchodzenie w najdrobniejsze szczegóły, nie czyni- 
ło suchemi tych badań, nie nadawało im zimne- 
go charakteru szkolarskiego. Owszera, w miarę 
poznawania, rosło w chłopcu uwielbienie dla 
poznawanych przedmiotów. Przytem oałe życie 
Ruskina w tej epoce miało wielce patryarchal- 
ny charakter. Rodzice jego ozy to w domu, 
czy to podozaa podróży nie zaprzątali się ro- 
bieniem znajomości lecz zużywali cały czas 
na przypatrywanie się wszystkiemu, co tylko 
godnem było widzenia, i udzielanis sobie na- 


«| obrazów z „Krzyżaków“ 


austryackie. 
maach zaabrnajaa pola od roke 1880 letale- 
tnihi 


nym Szląsku był otaczany wprost uwielbieniem 
i nie było akeyi, do którejby zacnego majora nie 
zapraszano, a on też nigdy nie uchylał się od obo- 
wiązków, jakie nań wkładano. Dzisiaj ubyła Gór- 
nemu Szląsko”wi jedna z najwybitniojszych i naj- 
bardziej szanowanych postaci. R. i. p. 

Konkursa rozpiaują: Urząd miejski w Bieczu 
na posadę rewizora policyi z płacą roczną 360 zł. 
i dwoma pięcioleciami po 36 zł. Termin do końca 
marca. — Prezydyum sądu wyższego w Krakowia 
' na posadę sekretarza sądowego dla sądu krajowego 
w Krakowie z terminem do 25 bm, 

9000 koron wraz z workiem pocztowym za- 
gubił dnia 31. z m. posłaniec poczty w Padwi, Mi- 
kołaj Marcinkiewicz w drodze do stacyi kolejowej 
w Mieleu. Mimo poszukiwań, nie znaleziono ani 
pieniędzy ani worka. Aresztowano posłańca i kilku 
jego towarzyszy. 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Wczoraj 
na posiedzenia komitetu budowy pomnika Mickie- 
wicza prof. dr. Radziszewski podał do wiadomości, 
łe składki i zapewnione subwencye wynowzą do 
20.000 zł, a nadto reprezentacys m. Lwowa uchwa- 
liła subwencyę w kwocie 30.000 zł. Wobec tego 
komitet może jaż śmielej przystępować do urzeczy- 
wiatnienia swego zadania, dr. Radziszewski posta- 
wil więc wniosek, by komitet tak ułożył swe czyn- 
ności, ażeby odsłonięcie pomnika nastąpiło w reku 
przyszłym. Jednogłośnie uchwalono ten wniosk, 
jakoteż wniose£ o uchwalenie gorącego podzięko- 
wania dla reprezentacyi m. Lwowa za tak hojny 
dar ua pomnik dla nieśmiertelnego wieszcza. Na 
wydatki na pomnik potrzeba jeszcze około 25.000 zł. 

Towarzystwo ratunkowe lwowskie udzieliło 
w miesiącu grudniu ' 264 razy pomocy. Członków 
wspierających tej hawanitarnej instytucy: było 
w tym miesiącu 727-miu. 

Miejska straż pożarna była czynną w roku 
1899 przy gaszenin 210 pożarów ; w tem było 101 
ogni keminowych. 

Otwarcie ofert. Wezoraj odbyło się w magi- 
stracie, w obecności pp.: wiceprezydenta Michal- 
skiego, radnych Dzieślewskiego i Heppego i dyre- 
ktora tramwaju elektrycznego p. Tomiekiego, otwar- 
cie ofert na rozszerzenie stacyi elektrycznej dle 
oświetlania nowego teatru i Wałów Hetmańskich, 
craz, dostarczania światła elektrycznego dla konsu- 
mentów prywatnych. Ofert wpłynęło cztery: Bar- 
telmusa na 548.067 koron, Schuckerta na 509.110 
koron, Siemensa i Halskego na 494.985 i pruskiego 
towarzystwa, elektrycznego „Union* w Berlinie na 
459.218 koron. Oferty te będą rozpatrzone przez 
komisyę, a następnie przedłożone Radzie miejskiej. 

Na Stawach Panieńskich odbędzie się dnia 
14 bm. festyn, w którym wystąpi pyrotechnik p. 
Rutkowski z d: wno przygotowywanem przedstawie- 
niem „Wulkanu na lodzie'. Zamierzone przez To- 
warzystwo łyżwiarskie corso kostyumowe budzi 
już dsisiaj ogólne zainteresowanie i jak wnosić 
można z przygotowań, uda się doskonale. Projekto- 
wane przy tej zabawie przedstawienie żywych 
Sienkiewicza, wybornie 
nadawać się może do ewolucyi łyżwiarskich i przy- 
czyni się niezawodnie do uświetnieniu festynu. 

Drugi koncert A. Michałowskiego odbędzie 
się w środę z towarzyszeniam orkiestry. Program 
jest bardzo piękny i bogaty. Pozostał» na koncert 
bilety, nabywać można w księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta. Rozebrano już ich znaczną ilość, radzi- 
my więc miłośnikom prawdziwej muzyki spieszyć 
się, bo jest to stanowczo ostatni koncert p. Micha- 
łowskiego w bieżącym sezonie we Lwowie. 


wzajem swoich spotrzeżeń i uwag. 
Rozpisaliśmy się szerzej o tej pierwszej 
epoce życia Ruskina, bo w niej powstały fun- 
damenta na których oparł się cały gmach jego 
umysłowości. Podczas kiedy inne dzieci w jego 
wieku męczono odczytywaniem abstrakcyjnych 
nazw na mapach geograficznych, Ruskiu jeździł 
po świecie. patrzył, badał i uwielbiał ooraz to 
więcej. W ten sposób nagromadził on ogromny 
zasób wiadomości. Ponieważ jednak wszystko 
co weń uderzało przyjmował prawie wyłącznie 
pod kątem widzenia estetycznego, więc poczu- 
cie piękna rozwinęło się w nim do niesłycha- 
nyeh jak na jego wiek rozmiarów, ale żeby się 
tak wyrazić: kosztem innych władz umysłowych. 
Kilkunastoletni Ruskin miał doświadczenie wy- 
robionego estetyka, był w tej mierze „cudo- 
wnem dzieckiem“. Każdy przedmiot żywy czy 
nie żywy zajmował go o tyle, © ile budził w 
nim „admiracyę estetyczną“. Ponieważ jednak 
nie w każdym objawie życiowym, strona jego 
estetyczna jest najważniejszą, więcj i Ruskin, 
dzięki temu wyłącznemu kątowi widzenia, za- 
łatwiał się w życiu późniejszem z wielu jego 
objawami tak jednostronnie, że aż niespra- 
wiedliwie. Na razia dosć wspomnieć o jego 
nienawiści do wynalazków technicznych, które 
zdaniem jego służą wyłącznie do uszpecenia 
ziemi, obojętność dla systemów religijnych, 
o ile nie chodzi o ich poezyę itd. Jednostron- 
ność ta odbiła się też i na życiu jego w dro- 
biazgowości, z jaką ten, roztopiony w analizie 
estetycznej chłopiec, traktował wszystko, eo 
mu się nasunęło przed oozy. Nie podoba mu 
się ta pemna, bo ma pukiel włosów ulo- 
żony „po augielsku*,a to mu się wydaje niə- 
estetycznem. Słucha chętnie tylko tego ozło- 
wieka, który podobnym jest do którejś z figur 


węgierskie i zagraniczne, koniaki i 


ełntelą | dame): 
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Z powodu procesu Wolańskiego, który się 
niedawno odbył w Stanisławowie, wynikł proces 
drugi. Oskarżonym jest p. Alfred Mysłowski ze 
Stanisławowa, który miał się publicznie w kawiarni 
wyrazić, że prokurator dał się przekupić, Z powo- 
du tej enuncyacyi wytoczył prokurator stanisła- 
wowski, p. Kilian, p. Mysłowskiemu skargę o obra- 
zę czci. Dla przeprowadzenia rozprawy delegowano 
sąd powiatowy w Kołomyi. Rozprawa ta odbędzie 
się dnia 11 b. m. 


Teatr stanisławowski. W lwowskich sferach 
teatralnych zapewniają, że były współdyrektor tea- 
tru lwowskiego p. dr. Bandrowski, wkrótce obej- 
mie dyrekcyę stanisławowskiego teatru imienia hr. 
Aleksandra Fredry, który założył przed laty Ś. p. 
Lueyan Kwieciński Mówią, że p. Bandrowski ma 
zapewnioną subwencyę z Wydziału krajowego z tym 
warunkiem, aby zorganizował dobry teatr prowin- 
eyonalny. 

Pięciowiekowy jubileusz Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego obchodzony będzie uroczyście w Kra- 
kowie w czerwcu b, r. Na tę chwilę przygotowuje 
się szereg darów honorowych, pamiątek, publikacyi 
i objawów czci dla prastarej szkoły, która w dzie- 
jach nauki i kultury w Polsce niezmiernie doniosłą 
odegrała rolę i od średnich wieków do dziś dnia 
nieprzerwanem pusmem lat istnieje, pełna żywotno- 
ści. Dnia 6 b. m. odbyła się w Krakowie poufna 
narada zastępu b. uczni Uniwersytetu krakowskiego 
wszystkich wydziałów, zaszezyconych stopniem jego 
doktorskim. W zebraniu wzięło także udział grono 
osób umyślnie przybyłych ze Lwowa. Przewodni- 
czył JE, hr. Kazimierz Badeni, Zapadła uchwała, 
żeby starać się o korporacyjny udział doktorów 
w uroczystości jubileuszowej i wystąpić ze zbioro- 
wym doktorskim darem honorowym. 

W tym celu rozesłaną zostanie odezwa do 
wszystkich po kraju rozprószonych doktorów wszel- 
kich wydziałów i zawodów. Rozesłanie odezwy, 
zbieranie wkładek i przeprowadzenie wogóle uchwał 
zebrania, złożono w ręce komitetu wykonawczego, 
do którego wybrani zostali pp.: dr. Adam Dobo- 
szyński, dr. August Kwaśnicki, dr. Stanisław Kwiat- 
kowski, dr, Julian Morelowski, dr. Józef Muczkowe 
ski, dr. Franciszek Paszkowski, dr. hr. Audrzej Po- 
tocki, ka. dr, Franciszek Świderski, dr. Stanisław 
Tomkowicz, dr. Artur Benis. 


Ochrona dzieł sztuki i literatury. Minister- 


stwo sprawiedliwości, rozważając, czy należy pole- _ 


cić przystąpienie do konwency. berneńskiej w spra- 


wie ochrony dzieł sztuki i literatury, rozesłuło do “ 


akademij umiejętności w Wiedniu, Pradze i Krako- 
wie, jakoteż do istniejących w tych miastach i we 
Lwowie stowarzyszeń literatów i dziennikarzy — 
kwestycnaryusz z odpowiedniemi pytaniami do za- 
opiniowania. 

Mylna wiadomość. Jedno z pism krakow- 
skich doniosło, że dr. Zdzisław Marchwieki zamie- 
rza we Lwowie otworzyć filię Banku poznańskiego 
firmy Kwiłecki, Potocki i Spółka. Otóż sytuacya 
dzisiejsza nie nadaje się wcale do otwierania no- 
wych banków w Galicyi; kraj jest tak wyczerpany 
gmutnymi przejściami z powodu katastrofy Kasy 
oszczędności, że już istniejące banki nie mają co 
robić, jakkolwiek mają wyrobioną klientelą i usta- 


lovą reputacyę. Cóż dopiero miałby do czynienia 
bank nowy, zupełnie nieznany, a koniec końców 
nie rozporządzający wieikimi funduszami. Zresztą 


zasięgaliśmy informacyi w sferach kompetentnych i 
otrzymaliśmy wiadomość, że panu Marchwickierau 
ani się nie šni o zakładaniu banku w Galicyi. 
Automaty z lekarstwami. Wobec pomysłowo- 
ści aptekarzy londyńskich wypada zamknąć wszyst- 
kie wydziały lekarskie na cztery spusty, przynaj- 


mniej w Londynie. W wielu punktach tego miasta 


wystawiono ludzkie manekiny w stroju adamowym. 
Przechodzień czując jakiekolwiek  uiedyspozycye, 
np. szum w uszach, wrzuca penny w odnośną część 
automatu, więc w tym wypadku w uche, skąd na- 
tychmiast wychodzi gotowa recepta wraz z adre- 
sem najbliższej aptski. 

Czterystu oskarźonych. W tych dniach roz- 
pocznie się w Sasari, drugiej stolicy Sardynii, pro- 
ces który będzie niewątpliwie unikatem w roczni- 
kach sądowych. Występuje w nim 400 oskarżo- 
nych, 900 świadków oskarżenia i 1000 świadków 
obrony, oraz prawie wszyscy adwokaci sardyńscy, 
Pośród oskarżonych znajdują się burmistrze, radzcy 
miejscy, nauczyciele, właściciele ziemscy i bogaci 
kupcy. Między oskarżonemi kobietami gą też sio- 
stry słynnych bandytów  Serra-Sanna. Wszyscy 
obwinieni są o udział w „mafii“, w  zbrodniczem 
stowarzyszeniu, które teroryzowało mieszkańców, 
szerzyło grozę w całej okolicy rabunkiem, kradzie- 
Żą a nawet morderstwem. Akta procesu obejmują 
200 tomów. 


Zanik morza Martwego. Według ostatnich 
wiadomości, ilość wody w morzu Martwem ciągle 
się zmniejsza. Morza to zasilane jest wodą słodką 
z Jordanu, oraz innych rzek pomniejszych. Ponie- 
waż zaś woła z rzek tych, używana jest w celach 
nawodniania, przeto dopływa jej do morza Martwe- 
go coraz mniej, a w obec silnego parowania, jakie 
w tamtych okolicach panuje, ilość wody tak dalece 
się zmniejszyła, że już dzisiaj morze w pobliżu brze- 
gów wygląda jak pokład suchej soli. 


Holbeina lub Diirara itd. Przytem brak wszel- 
kiego systemu wychowania stał się powodem 
chaotyczności, która cechuje wykład jego w 
słowie i piśmie. 

Tak w świecie uwielbienia dla przyrody, 
w pierwszej linii, a sztuki w drugiej linii, 
obracał się duch Ruskins w czasie, gdy dosię- 
gnal 14 roku życia. Pierwsze szkice jego pisane 
między 14a 20 rokiem życia, podpisywane 
Kata fysin (według przyrody) świadczą już sa- 
mymi swymi tytułami o tem, jak głęboko ba- 
dał młody Ruskin przyrodę. Oto kilka tytu- 
łów: „O zabarwieniu wód Renu“; pO uwar- 
stwowienisch Mont-Blane*; „O zbieżnosci wszyst- 
kich prostopadłych* lub „O  metecrologii*. 
Przyroda była mu wszystkiem i ciągle x nią 
przebywał. Zapiski jego z tych czasów są szo- 
regiem zanotowanych zetknięó się z przyrodą. 
Ona czyniła go obojętnym na najbardziej alar- 
mujące wypadki dnia, ona |leczyła go z ran 
zawiedzionej miłości. Cieszył się z odkrycia 
najdrobniejszego a nowego objawu jej pię Na, 
a bolał, gdy coś zginęło, co przedtem dawniej 
widywał. Żyjąc ciągle z tą przyrodą, związał 
się z nią tak silnie, że x» koniempłacyi nie go 
na długo wyrwać nie zdołało. Kiedy później 
w r. 1848 popochnięty przez przyjaciół i rodzi- 
ców, ożenił się, nie długo się tem cieszył, zę- 
tapiając się w mistyczne odgłębie marzeń przy- 
rodniozo -ostetyoznych. Kiedy zaś w sześć lat 
potem, żona go porzuca, on ani na chwilę nie 
odwraca swoich oczu, zapatrzonych w promien- 
ne horyzonty przyrody. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


MAX WIXEL i SYN 
ul. Krakowska |. 14, 


Święto sadzenia drzew. Amerykanie wpro- 
wadzili przed kilkunastu laty piękny i pożyteczny 
zwyczaj oddawania dziatwie szkolnej w opiekę i ho- 
dowlę drzewek, Prasa warszawska poczęła w swoim 
czasie nawoływać bardzo gorące do naśladowania 
na ziemi polskiej tego zwyczaju, tem donioślejszego, 
że i my także mocno wytrzebiliśmy nasze lasy. 


Otóż nawolywanie to wie pozostało bez skutku, a | ciera ręce z radości i woła nietyle poetycznia, ile 
oto — jak czytamy w dziennikach warszawskich — dosadnie : 


odbyła się właśnie w Pyzdrach w gubernii kali- 


Belmonta jest to brutalna paplanina operetkowych 
subretek. I tak np. Sylvetta powiada : 

i .. .„Trzebą cicho siedzieć. 
i Trzeba milczeć, gdy nie ma się nie opowiedzieć !“ 
| Inna znowu postać,  Straforel, 
\ w parku komparsów, przebranych za zbirów, za- 


i 


mpå., księżyc |. Oto jeszcze efekt ! 


skiej taka uroczystość. Po Mazy św. której wysłu- | Niechaj kto w mej robocie teraz wytknie defekt ! 


brał swoja drzewko i pod przewodnictwem nauczy- 
cieli wszyscy wyruszyli na przeznaczone miejsce 
sadzenia, gdzie poprzednio były już przygotowane 
Bząrwarkiem miejskim dołki i palki. W tej uro- 
czystości przyjęła również czynny udział cała inte- 
ligencya, Pierwsze drzewko posadził ks. kanonik 
Sypniewski, potem inicyatorowie, na:tępnie inteli- 
gencya i młodzież szkolna. Po skończonej ceremonii, 
chłopcy zebrali się w gmachu szkolnym, gdzie 
otrzymali na pamiątkę emaliowane filiżauki do ka- 
wy i obrazki święte z odpowiednim napisem. 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano —7, 
—4 R. Bar. 772. Nieruchomy. Pogoda. 
Optymista. 
Optymista szedł przez pole, 
W tem ptaszyna jakaś miła 
Na kapelusz mu spuściła 
Cos, o czem zamilczeć wolę. 


w poł. 


Zwolna zdjął kapelusz z głowy, 

Spojrzał, mruknął. „Jak to przecie 

Dobrze urządzono w świecie, 

Że nie mogą latać — krowy*.. (Faun). 

Repertuar teairu hr. Skarbka: Dzis we wtorek 
„Lalka“. We środę po raz 8-ci „Synowa*, komedya 
w 3 aktach Carre i Bilhaud. We cz artek „Straszny 
dwór“, opera narodowa“ w 4 aktach St. Moniuszki, 
występ Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina, Jó- 
zefa Szymańskiego ; w partyi Jadwigi wystąpi mło- 
dzivtka śpiewaczka panna Zdzisława Zawiłowska 
(Krakowianka). W piątek po raz pierwszy „Coli- 
nette“, komedya w 4 aktach J. Lenotre i Gabryela 
Martin (z penią Zapolską w roli tytułowej). W so- 
botę po poładniu „Król Lear“ Szekspira, wieczo- 
rem po raz pierwszy w tym sezonie „Faust“, wiel- 
ka opera w b aktach Gounoda. W niedzielę po 
południu „Debiutantka“, sztuka w 4 aktach z epi- 
logiem Ludwiks Helle:a, wieczorem „Lalka“. W po- 
niedziałek „Colinette*. 
Do dzisiejszego numeru dla Sz. prenumerato- 

rów na prowincyi i we Lwowie dołączamy pro- 
spekt „Biblioteki Dzieł wyborowych*. 


Literatura i sztuka. 


* Z sali koncertowej. Panna Helena Krzyża- 
nowska, pianistka i kompozytorka obrała na swój 
koncert porę nie bardzo korzystną, urządzając go 
w niedzielę bezpośrednio po pierwszym, a w kilka 
dni przed drugim koncertem Aleksandra Michałow- 
skiego. Lwów nie posiada tyle publiczności zamiło- 
wanej w produkcyach muzycznych, by salę koncer- | 
tową zapełnić kilka razy w ciągu jednego tygo- 
dnia i tej okoliczności, a — być może i stosunko- 
wo zanadto wygórowanej cenie miejsc przypisać na 
leży pustki, które panowały onegdaj na koncercie 
pianistki, przybywającej z Paryża i występującej 
jako „Officier d' Academie” i członek stowarzysze- | 
nia kompozytorów francuskich. Program tego wie- 
czoru zestawiony był w spocób dość niezwykły, dł 
platane dwoma ustępami z dzieł chopinowskich i | 


bejmował bowiem szme utwory - koncertantki, prze- 
transkrypcyą chóru piełgrzymów z  Tannhiiusera. 


Qryginalność widzimy w  homeopatycznej dawce 
Uhopina i Waguera w porównaniu  Bilną dozą 


| 


własnych kompozycyi koncertantni, 

Lecz pomijamy pretensyonaltość programu i 
przyznajemy chętnie autorce, źe w niektórych kom- 
pozycyach, jak np. w menuecie i w Suicie, złożo- 
nej z trzech części, wykazała prawdziwą zdolność 
do inwencyi i zręczność w opracowaniu uieraz bar- 
dzo ładnych pomysłów. Szkoda, że zbyt liberalne | 
pojęcia o zasadach harmonii dają tym utworom 
miejscami cechę sztucznie wymuszonej i umyślnie 
— jakkolwiek bez dodatniego rezultatu — szuka- | 
nej oryginalności, która przecież nie powinna pola- } 
gać na przejś dach harmonicznych dziwacznych, 7a- i 
wiłych i nienaturalnych. Zarzut ten odnosi wię w | 
pierwszym rzędzie do Sonaty F-moll, która przy braku | 
głębszej treści napisana jest przeważnie w hierogli- 
fach harmonijnych, niejasno, a rozwlekle. Transkryp- 
cyę z Tannhäusera możnaby nazwać pracą dość | 
zręczną, gdyby autorka nieco skrupulatniej trzyma- 
ła się harmonii tematu Wagnorowskiego i była u- 
mieściła w układzie tortepianowym nieodzowną fi- 
gurę skrzypcową potęgującą efekt całości ogromnie, 

Niemniej na uznanie zasługują utwory: Ma- 
zurek i Krakowiak dla swej melodyjności, wyrazistej | 

| 


rytmiki i wcale dobrego układu  fortepianowego. 
Jako pianistka nie należy panna Krzyżanowska 
wprawdzie do rzędu wirtuozek, lecz odznacza się | 
techniką wypracowaną dość sumiennie, ładnem 
uderzeniem i pewną precyzyą swej gry, która nas 
wprawdzie rzadko kiedy porywa, lecz nigdy niczem 
nie razi, a to samo jest już zaletą zasługującą na 
uznanie sprawozdawcy. Publiczność w małej liczbie 
zebrana, lecz za to b'rdzo doborowa nie wzczędziła 
p. Krzyżanowskiej oznak zadowolenia, wręczono 
nawet kompozytorce okazały wieniec laurowy, któ- 
ry należy się też w zupełności wielkiemu zamiło- 
waniu do sztuki, okazującemu się ze sporej liczby 
skomponowanych dotąd utworów. 
Fr. Neuhauser. ! 
* FRemantyczni, komedya Rostanda, rómaczenie 
na polskie p. Leona Belmonta. Prześliczny ten 
utwór, pełen poetycznego polotu, o stylu mister- 
nym, ukuzał się wroszcie w tłómaczeniu polskieca, | 
ale niestety w tak lichem, że nietylko czytelnik 
nie nabierze żadnego wyobrażenia o utworze fran- 
cuskim, ale co gorzej, przedstawi sobie, że jest to 
nędzna szabionowa operetka lub trywialna farsa. 
Ale przedewszystkiem opowiedzmyż treść utworu : 
Percinet i Sylvetta są narzeczonymi od dzieciństwa 
i nic nie stoi na przeszkodzie ich małżeńskiemu 
związkowi, lecz serca ich spragnione są miłości ro- 
mantycznej, pełnej niebezpieczeństw i przygód. Ich 
rodzice udają więc przed nimi, że Żyją jak Mon- 
tecchi i Kapuletti w tragedyi Szekspira 1 w sztu- 
czny sposób otaczają oboje młodych romantyczną 
atmosferą, w której ich miłość objawia się w spo- 
sób szczery wprawdzie, ale bardzo przesadny. Per- 
cinet i Sylvetta sa jednak zbyt inteligentni, by 
wnet nie poznali, że odbywa się przed nimi jakaś ko- 
medya i wtedy oboje zaczynają sie wstydzić swej 
śmieszności i ostygają w zapałach. Wówczas rodzi- 
ce używeją środków gwałtownych, komedya zmie- 
nia się w dramat na seryo, kochankom grozi roz- 
łączenie na zawsze, a pod wpływem tych zdarzeń 
miłość ich staje się szczerym, czystym kryształem, 
bez romantycznych naleciałości. Taka jest myśl 


> SE R. APA. 


chała dziatwa miejscowej dwuklasowej szkółki, 


| ki cymbał, jsgo się gdy bym bał! 
Porównanie zbyt trywialne ? Bynajmniej. Pan 
Belmont używa określeń, które ludziom dobrze wy- 


i poetycznego polotu. Tymczasem w przekładzie p. 


ustawiwszy 


PRZEGLĄD z dnia 10 Stycznia 1900 


bliczność nasza, nawet nie wezwana, spieszy skła- 


dać swe ofiary, aby ubodzy, którym zima podwój- 
choć raz na dzień zape- 
wnioną eieplą i pożywną strawą. Datki prosimy 
składać w handlu J. Drexlera i Synów, plac Ka- 


nie uczuć się daje, mieli 


tedralny l. 2. 


Dotychczas złożyli w handlu J. Drezlera i 
Ekscellancya Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcybiskup Morawski 100 złr. Wib. ks. kanonik 
Go prawda, defektu w robocie nie ma, ale Pawłowski 25 złr., Wny pan hr. Artur Russocki z 
drzewka poświęcono, poczem każdy z malców za- | rym przypomina poezyę Rozbiekiego: „Byłbym wiel- z Lipicy Dolnej 25 złr. K. T. 10 złr. Pan Łodziń- 


Synów : 


|ski 2 złr. T. K. 1 zł, Pani Koropiowska 2 zir. 50 
„et. Pani Kielanowska 10 złr. Pani Jełowieka 3 zł. 
J. T, 20 złr. P. Ignacy Drexler 10 złr. Pani Adol- 


dzać wspomożenia choćby małym datkiem tego szla” 
chetnego celu, gdyż wiemy z doświadczenia, że pu- 


przyjazne stanowisko zarządów wojskowych 
względem Słowian. Mówca powołał się przy- 
tem na zdarzenia przy rgromadzeniach kon- 
trolnych, gdzie surowo karano rezerwistów, 
zgłaszających sią słowem „zde“, a nie „hier*. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 9 stycznia. Reda jeneralna Banku 
austro-węgierskiego, na podstawia bilansu za r. 
1899, postanowiła wrypłacić za rok zeszły dy- 
widendę ód akcyi w kwocie 51 złotych, co się 
równa 85°% Na tej podstawie polecono za ku- 
pon z drugiego półrocza 1899 wypłacić 36 zł. 

,Oba rządy partycypują w zyskach Banku za 
„rok ubiegły kwotą 1,337,037 zł. Rada jeneral- 
(na orzekła, że w obecnych stosunkach między- 
| narodowych zniżenie stopy procentowej byłoby 


chowanym nawet w mowie potocznej nie przycho- | fowa Mussilowa 5 złr. N. N. 5 złr. JWP. Artur | przedwczesne. 


dzą na usta. Co chwila tam słychać, bądź, że 


hr, Russocki z Lipicy Dolnej 6 złr. Od dzieci: 


| „Wiedeń 8 stycznia. Dziś zebrała się dele- 


„wiersze są kiepskie“, bądź że „humor ojców jest | Andrzej, Mania, Andzia, Mikołaj i Eliza, zamiast, gacya austryacka na plenarne posiedzenie. Pre- 


kiepski“, bądź że „pan papę smarował*, co ma 
znaczyć, iż Bergamin nie oszczędzał w słowach 
charakteru Paequinota. Kombinacya dwóch form 
porwania Sylveity nazywa się „porwaniem w kra- 
tki“. W wyrażeniu tem, pozbawionem zupełnie sen- 
su i humoru, tkwi koncept płaski, z którego słu- 
chacze niewybredni śmieją się do rozpuku. I nie 
dziwnego, Przypomina im to „wateryał w kratki* 
na watówkę lub spódnicę: stąd nawet w gwarza 
miejskiej mówi się: „pić w kratkę* — raz piwo, 
raz wódkę. W innem miejscu romantyezno-zbójecki 
Straforel „przyprawia awanturę musałardą", a roz- 
poetyzowany  Percinet widzi w sobie „kawaleru 
zdolnego do żemiączki*. Dzwon na Anioł Pański 
nazywa się „dzwonieniem wieczorneta*, Gdy Syl- 
vetta przyznaje się, że „je:zcza 
ojciec zamiast zawołać, jak chce autor: „oj, ty 
czeczotko*, lub „makówko", (ż6że de linotte) — 
przezywa ją.. „kapustą!“ I pan Belmont znów 
tryumtaje, gdyż słuchacze niewybredni wybuchają 
głośnym śmiechem. 

Ale co tu mówić o wytworneści języka, jako 
stylu, kiedy gramatyce zbywa na poprawności. 
Straforel mówi: „Z pochodniami żak długo macie 
stać pokorni, póki nie dam sygnału”. Nie „tak 
długo“ (so lange), lecz „póty* mówi się po polsku. 
Niemiecki doch tłómaczy się wprawdzie przez 
wszak, ule szyk wyrazów należy zmienić. Pan Bel- 
zaont tymuzasóm, pisząc po polsku, pozwala sobie 
myśleć dosłownie po niemiecku : stąd takie perełki 
języka, jak: „To było wszak dla dzieci“, lub 
„wszystko przewidziałeś wszak mądrze". I tak bez 
końca: co scena, co twierdzenie — to wszak! Aż 
niedobrze „ię robi, Nie zbywa też i na f.łszywem 
użyciu zaimków dzierżawczych: „Mam mojego 
ojca”, chciałbym macać moje franki“, „masz źwój 
pomysł!* Koroną jednak wszystkiego jest nastrój. 
Oto westchnienie Percineta do wiosny : 


» Wiosna, drogi mój ojcze, wiewne stawia kroki, 
Idzie i szmerem skrzydeł napełnia obłoki ; 
Każe sercom kwitnąć w uczuć wątku: 

A ty chcesz, bym ja jeden żenił się z rozsądku !* 


Ani to poetyczne, ani pełne rozsądku! Boć 
tylko  nierozgądek może kazać wiośnie sta- 
wiać kroki i to w dodatku „wiewne*. 
tego, czyż można się dziwić, iż zakończenie kroto- 
chwilne sztuki stało się w tłómaczeniu p. Belmontę 
płaskim kupletem operetkowym ? 

Chodzi o sentencyę komedyjki. Wedlug Ro- 
stand'a to „po sztukach cierpkich odpoczynek błogi“. 
Według p. Belmonta to : 


„Bilka zmiennych scen, skromuy kwintet ten, 
Trochę burz i feg, co wnet mają kres". 


Pośród parku dróg gułąbaczki dwa, 
Mimo zgodny duch, swary starców dwuch. 


I muzyczny ton, słodki skrzypiec Śpiew 
Z romantycznych stron oddalony wiew. 


„Coś z zamierzchłych tchnień, z płócien Wat: 
[tsau coś 

Trochę serca drgnień, jako sztuki oś. 

No i spektakl tuż, co się kończy już. 


Nie! Takim językiem można pisać tylko sza- 
rady. Nawet w operetce, przy wrzasku trąb, rymy 
podobne, jak: śpiew i wiew, coś i oś, tuż i już 
pobudzałyby do Śmiechu. A przytem jakiam prawem 
p. Belmont z dwunastu wierszy Rostand'a zrobił 
dwadzieścia sześć (1) i na dobitkę wsadził porówna- 
nie całkiem pozbawione sensu : 


nWidm uroczych senur (1) rozbudzeny (1) z sau, 
I odwieczny mur, utopiony w mchu! 


Ten „sznur widm, rozbudzony ze snu“ — to 
arcydzieło logiki. Nie przeszkadza to jednak p. Bel- 
montowi posłogiwać się logiką, gdy chodzi o puryfi- 
kacyę etymologiczną wyrazu: mularz. Mulara stale 
nazywa się u niego murarsem. Zs. [aic zwyczaj od- 
wieczny, za nic prawo fonetyczne, pozwalające dla 
rozpodobnienia, zastąpić jedną spółgłoskę drugą, jak 
np. w wyrazach : Małgorzata, prześcieradło. Malu- 
czko, & panowie puryfikatorzy zaczną na przekór 


prawu fonetycznemu pisać na tej samej zasadzie | 
| „Margorzata* (Margerita) i „prześcieladło" (słać). 


Amakreontyk rozpuetyzowanego Percineta na cześć 
kwefu Nylwetty ujęty jest w sześć strofek, z któ- 
rych pierwsza w iłómaczeniu tak brzmi! 

„Ach, ta wiewna szatu 

Lóni mi w oku tak 

Jakby z poza świata 

Ktoś mi dawał znak, 

A ostatnia: 

„Ach, ta szata wiewna 

Tak niebiańsko drży. 

Powiedz, czyś ty pewna, 

Zə na ziemi my?“ 


Tak, „na ziemi my“, ale chyba przed szyldem 
jakiegoś magazynu mód. Toć nawet fabrykanci kar- 
melków i właściciele miodosytni nie umieściliby 
wierszy podobnych na etykietach swoich wyrobów. 

Być może, że p. Belmont zarzuci nam zbyt 
surowe traktowanie jego pracy. Na wszelki wypa- 
dek odpowiadamy mu zawczasu słowami jego Per- 
cineta : 

„Prawda! Ja to mówiłem! Więc rzekłem blu- 
s ánierstwo ! 
Spójrzmy prawdzie w żywe oczy 
czerstwo l“ 

Otóż „patrząc prawdzie w żywe oczy ezar- 
stwo“, i my nie możemy tego przemilczeć, że po- 
dobne tłómączenia nie są rzadkością i na scenie 
lwowskiej, zwłaszcza w operach i operetkach. Świe- 
żo w pamięci mamy taki mp. wyjątek z pewnego 
kupletu z „Nocy w Wenecyi*. 

Bo nie wszystkie też kobiety 
Móją takie złe zależy ! 


se m A ae 


Głosy publiczności. 


Albo nie! 


Wobec [lanie konferencyi 


| A A RZA 


j na drzewko 10 zł. 

Konferencya św. Asny Towarzystwa św. Win- 
centego a Paulo, odzywa się do serc wszystkich 
(dobrze myślących i litościwych ludzi, ażeby pamię- 
i tali o ubogich i składali dla nich w ofierze, zwła- 
| szcza w porze zimowej, zbyteczne i zużyte części 
garderoby. 


na ręce p. Drexlera, pl. Katedralny 1. 2. 


l 
| Część ekonomiczna. 
§ Wiedeń 9 stycznia. 
| zwieziono bydła rogatego na rzeż ugółem 4445 sztuk, 


kocha Percineta, | w tej sumie było z Galicyi 646, z Bukowiny 104, 
Przebieg targu przewlekły. Ceny niezmienione. — 
zostało niesprzedanych 68 sztuk. 


Z calego spędu 


Łaskawe datki, t. j. bieliznę, obuwie, palto- 
ty, zarzutki, kapelusze, czapki itp. przesyłać preszę 


Na wczorajszy targ 


| zydent hr. 


| 
| 


Vetter von der Lilie nawiązując 
do mowy delegata Gregra, wygłoszonej ną 
ostatniem posiedzeniu, zganił wyrażenia jego 
o austryackim stanie urzędniczym. 

Następnie interpelował del. Pacak w spra- 
wie wydalań Polakow i Czechów, poddanych 
austrysckich z obrębu państwa niemieckiego. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wojna w Afryce. 

Londyn 9 stycznia. Według doniesienia 
Timesa z Rendsburga, straty pułku Suffolk 
wynoszą 7 oficerów i 30 żołnierzy zabitych, a 
około 50 wziętych do niewoli. 

W liście pewnego korespondenta z Mod- 
derriver, datowanym z dnia 16 grudnia z. r. 
znajduje się wzmianka o tem, że w bitwie 


| 


Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 135 sztuk | pod Maggersfontain panowała różnica zdań 


54.— do 61.— koron, 257 sztuk po 62—69 k., 
206 sztuk po 70 do 74 k.,'37 sztuk po 75.— do 
18— k. licząc za centnar metryczny żywej wagi. 
Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kapo- 
wano po 54 do 67 koron, krowy podtnczone po 54 
do 65 kor., bydło chude dla masarzy po 34 - 52k, 
także za cantnar metryczny żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


Wiedeń 9 stycznia. Neue Fr. Presse twier- 
dzi, że oczekiwana »miana gabinetu nastąpi 
dopiero w drugiej połowie bieżącego miesiąca. 
Wskazując na rozmaite konferencye, jakie od- 
był w ostatnich dniach uważany powszechnie 
za naczelnika przyszłego rządu dr. Koerber, 
dziennik ten wyraża przypuszczenie, że celem 
przyszłego gabinetu będzie umożliwienie nor- 
mainego toku prac w parlamencie. Z tego po- 


wodu nowy gabinet, zachowując swój chara- | D 


i kter urzędniczy, chce mieć w swym składzie 

także polskiego, czeskiego i niemieckiego mi- 
nistrów-rodsków bez teki. N. Fr. Presse po- 
wątpiewa jednak, czy Niemcy zgodzą się na tę 
kombinacyę. Za punkt ciężkości zadania i dzia- 
łalności nowego gabinetu należy uważać zwo- 
p?średniczącej w sprawie 
sporu między Czechami a Niemcami, przy 
adziale konserwatywnej szlachty czeskiej i nie- 
misckiej wielkiej własności. (elem tej akcyi 
będzie osiągnięcie zawisszenia broni aż do za- 
warcia ostatecznej ugody. 

Do Wiener Tagblatt donoszą z Lutlany, 
że prezydentowi kraju br. Heinowi ofiarowano 
tekę rolnictwa w nowym gabinecie. 

Wiedeń 9 stycznia, Komisya budżetowa 
austryackiej delegacyi przyjęła bez dyskusyi 
spruwozdanie p. Dumby 0 budżecie minister- 
stwa spraw zagranicznych, wyrażając najwyż- 


.| sze uznanie hr. Gołuchowskiemu za jego poli- 


tykę i za energiczne popieranie handlu i prze- 
łmysłu; przyjęto również budżet wspólnego 
ministerstwa skarbu i budżet najwyższej 
wspólnej Izby obrachunkowej. Następnie roz- 
poczęła się dyskusya nad budżetem marynarki. 
Referent p. Russ omawiał rozwój marynarki 
austro-węgierskiej i wyraził zdanie, że żąda. 
nie kredytów na budowę nowych okrętów jest 
w zupełności usprawiedliwione. Komendant 
marynarki, admirał bar. Spaun, podziękował 
za słowa uznania, jakie przypadły w udziale 
austro-węgierskiej marynarce wojennej i o- 
świadczył między innemi, 
mowy o zwiększaniu marynarki wojennej, lecz 
właściwie chodzi tylko o uzupełnienie starych 
okrętów, przyczem naturalnie uwzględnione zo- 
stały stosunki finansowe monarchii. 

Komisys przyjęła bez zmiany wszystkie 

j pozycye marynarki 
Komisys dla spraw zagranicznych dele- 
gacyi węgierskiej przyjęła sprawozdanie refe- 
renta Falka o budżecie spraw zagranicznych 
wraz z wnioskiem, który opiewał, że delega- 
cya węgierska pochwala w zupełności politykę 
ministra spraw zagranicznych i wyraża mu 

najgorętsze uznanie. 

Komisya węgierskiej delegacyi dla prze- 
prowadzenia ostatecznych zamknięć rachun- 
a przyjęła zamknięcie rachunkowe za 
ro LE 

Wiedeń 2 stycznia. Neue Freie Presse do- 
nosi, że niebawem zgromadzą się przywódzcy 
klubów lewicy i przewodniczący niemieckich 
stronnictw na wspólne narady. Fakt ten łączy 
wspomniane pismo z zamiarami jakie przypi- 
sują d-rowi Koerberowi, pozyskania dla nowe- 


o gabinetu jako niemieckiego ministra rodaka | 


m teki osobistości, stojącej blisko niemie- 


ckich stronnictw, nie należącej atoli do par-| 


lamentu. 

Wiedeń 9 stycznia. Oesterreichische Volks- 
zeitung dowiaduje się rzekomo z źródła jak 
najdokładniej poinformowanego, iż w decydu- 
jącem miejscu brane sę pod rozwagę dwie 
kom?'icacye tyczące sią składu nowego gabi- 
netu: jedna z drem  Kcerberem, druga z br. 
Gauischem na czele. Odpowiednio do życzenia 
Korony ma każdy z nich osobno czynić przy- 
gotowania do utworzenia gabinetu; gdyby dr. 
Koerber, którego lista zawiera nazwiska Har- 
tla, Groessa, Welsersheimba, Witteka, Biliń- 
skiego, Rezeka i Jorkasza - Kocha (min finan- 
sów) — nie przyjął ostatecznie misyi utworze- 
nia nowego miristerstwa, wystąpiłaby na pierw- 
szy plan misya bar. Głautscha, w którego listę 
wchodzą pp. Wittek, Welsersheimb, Bacque- 
hem, Clary, Boshm-Bawerk, Stuergkkh i Bo- 
brzyński. Zarówno dr. Koerber jaki br. Grautsch 
pragną przyjąć do swego gabinetu fakże oze- 

iego i niemieckiego: ministrów rodaków bez 
taki. 

Wiadomości autentycznych brak. 

Wiedeń 9 stycznia. W dalszym ciągu po- 


Rozdawnictwe zupy rumfordzkiej. Jak co! siedzenia austryackiej delegaoyi, przystąpi"no 


roku, tak i w reku bieżącym, 


postanowiła rada | do dyskusyi nad zwyczajnym 1 nadz 


wyczajnyra 


przewodnia sztuki, która naturalnie kończy się tem, | miejscowa Towarzystwa św. Wincentego a Paulo | budżetem wojskowym. Zabrał głos delegat mło" 


Że Numa wychodzi za Pompiliusza. 
Z opowiedzianej tn treści czytelnik wysnuwa 
oczywiście wniosek, że utwór jest pełen wdzięku, 


finezyi, dowcipu, dystyngowanej salonowej rozmowy « potrzebujemy litościwym sercom czytelników dora- w stosunkseh wewnętrznych, zwłaszcza zaś nie-, 


rozdawać w czasie zimowym około 200 porcyi „zu- | 


py rumfordzkiej" w domu dla ubogich przy ulicy 


doczeszi dr. Pacak i oświadczył, że delegaci 


, czescy nie mogą głosować za budżetem woj- 


Kopernika ubogim i wstydzącym się żebrać. — Nie skoyrym. Skłaniają ich do tego powody leżące 


że obecnie nie ma j 


między generałem Methuenem a generałem 
! Wanhope eo do najkorzystniejszego sposobu 
| zaatakowania nieprzyjaciół, W chwib gdy 
brygada Wanhope'a ginęła pod ogniem krzy- 
źowym. Boerów, w ktorym zginął także i jej 
komendant, były ostatnie jego słowa: „Na 
miłość boską, ludzie, nie gańeie mnie za to“. 

Generał White donosi z Ladysmith pod 
datą 7 b. m: Wezoraj rano rozpoczęli Boero- 
wie w przemagającej liczbie atak skierowany 
głównie na Caesarscamp i Waggonhuegel. Nie- 
przyjaciel kilka szańców zdobył po trzykroć, 
poczem nasi każdym razem napowrót je zdo- 
bywali. Pułkownik Hamilton odznaczył się 
przytem nadzwyczajnie. Atak trwał aż do 48 
wieczorem i ostatecznie zostął z wielkiemi 
stratami nieprzyjaciół odparty. 

Hamburg 9 stycznia. Podróżni z paruwca 
„Buudesrath” zostali wypuszczeni na wolność 
i przy najbliżwzej okazyi opuszczą zatokę 
elagoa. 

„ Waszyngton 9 stycznia. W senacie wnie- 
siono uchwaię upoważnisjącą rząd do pośre- 
dnictwa w wojnie między Auglią a obydwiema 
południowo-atrykańskiemi republikami, 

„Manchester 9 srycznia. Lord Balfour wy- 
głosił tu mowę, w której przyznawszy, że An- 
gliw nie oceniła należycie dzielności wojennej 
Boerów, względnie za lekko ją oceniła, ożwiad. 
czył, iż wojna mające na celu obronę państwa 
angielskiego w Afryce, prowadzoną będzie 
z całą energią do końca. 

„ _ Londyn 8 stycznia. Firma „Vickers et Ma- 
xım“ otrzymcła polecenie wyrabiać aż do dal- 
szego rozporządzenia tyle dział o kalibrze czte 
ry, siedm i sześć cali, ile tylko zdoła. 

Z usg" og R AE ER -AÓAKRA, 
HOTEL EUROPEJSKI 
AL3ERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 9 stycznia. O. Schnell z Fir- 
lejówki. Hr. Dębicki z Jaworowa. W. Czaykowski 
2 Bóbrki. M. Winuicka z Turad. Wł. Malecki z 
|Koszlak, M. Osuchowski z Kamionki È. Torosie- 
| wiez z Brodek, Fr. Gromnicka z Mysłowa. St. 

Fangor z Wojdzierza. A. dr. Bobrownicki z Droho- 

myślą. E. Axelrad z Radowiec. 


HOTEL IMPERIAL 
| pierwszorzgdny hotel, restauracya i kawiarnia 
j jLwów — ulica Trzeciego Maja. 

ł Przyjechali dnia 9 stycznia. Hr. B. Mią- 
i czyński z Jaśniszcz. Hr. K, Dzieduszycki z Marty- 
nowa. M. Krzysztofowicz z Załucza. Lastowiecki z 
| Lipnik. K. Schmidt z Opawy. M. Sommerstein z 
| Burkanowa. J., Gruenfeld z Bytonia. A. Pollak z 
i Wiednia. J. Sroczyński z Jasła, K. Sulatycki z Po- 

dola ros. J. Anderle z Krakowa. S. Cichorzewski 
jz Poznania. Z. Mikłowski i W. Lostyński z War- 

szawy, 8. Kronholtz z Londynu. J. Żuwiński z 
| Krzemieńca. F, Kaczorowski z Paryża. 8. Dąmbski 


-emama > R R e e T a a D a 


Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwssorzędny hotel z komfortem urządzony, 
pidlaneńska restauracya z pokojem do śniadań, 
i cukiernia i fryzyer w miejscu. 
| Przyjechali dnią 9 stycznia. P. Bieńczewski 
F Przemyśla. M. Jaruntowska z Załanowa. P. Zwo- 
,liński i dr. Fr. Kamieński a Krakowa. 
| wiecki z Hawego. Por. Żakiej z Żółkwi. W. Bere- 
|zowski z Żydaczowa. B. Lach i Fr. Sczemski z 
Frankfurtu. M. Kinselle z Koszyc. F. Sozański z 
j Kornalowie. J. Schmal z Wiednia, A. Süss z Salo- 
burga. P. Zmigrodzcy z Ukrainy. 
| 


P. Lasko- 


| INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
Lwów, Hetmańska 1. 6 
i składajacy sie z kilku oddziałów, w których wykonuje sie: 

płombowanie. wyjmowanie zebów bez bolu, wstawianie 
| sztucznych zębów. 
! Z prowincyi nadesłane reperacye uskutecznią się 
| odwrotna pocztą. p 
Instytut otwarty cały dzień. 

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


i Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, płcio- 
j wych i narządu moczowego 


IDr. ALBIN PADALEWSKI 


b. lekarz na klinikach nniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


OPERATOR 

mieszka obecnie przy ml. Akademickiej I. 12 i ordy- 

nuje od 10 dol2 rano i od 3 do 5 po południu 

ii Założony w roku 1853. 

* DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
„pod firmą : i 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 

we Lwowie ul Karola Ludwika 1. 
: kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe tak krajowe, jak i zagraniczne 


LOSY DA splaty Migsiącza 


pod najkorzystniejszemi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerats roczna zł, 170 we Lwowie, 1:80 na 
, prowincyi. 


| 
| 


WZORAMI 


Lwów 9 stycznia. (Z Izby handlowej). 


Obliczenie wedle nowego systemu w 


koro- 


nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjatkiem 
losów, których kurs liczy się od sztuki. 


Akcye za sztuke; Kolej 
koron 9985 do 10085 Kolej 


po 400 kor 


400 k 
wie po 400 kor. 
gonów w Sanoku po 500 koron 100— do 101—, 
handlu i 


dla 


QI. 


Listy 


175,— 


gal. Karola Ludwika 420 
wowsko - Czern.-Jasska 
13740 do 13870. Banku hipotecznego po 
do 180-—, Akcye garbarni w Rzesze- 

do 90'—. Tow. budowy wa- 
Banku 


przemysłu po 400 k, 97:50 do 98.50 
zastawne za 100 ko. Banka hipot. galic. 


b proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:00 do 109:70 


4i 


pół proe. los. w 50 lat 


98:80 do 9870, 4 proc. los. 


w 60 lat 9130 do 92.00. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
51 iat 99.80 do 100'50. Banku kraj, 4 proc, log w 57 lat 


95:50 do 96:20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. 


(I emi- 


P 
zya) 94:00 do 9470, 4 proc. los w 41 i pół latach 94:00 


do 94'70, 4 proc. les w 56 lat 92:50 do 98.20, 


Monety. Dukat cesarski 11:32 do 11:52. Napoleon- 


dor 1910 do 1930. Rubel rosyjski papiero 
256'00. 100 marek niemieckich 11770 da 118'40. 


25400 do 


e Dee L E 
Wiedeń 9 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier surowy (stale) 2430. Nafia galicyjska 
bez zmiany. Spirytus niezmieniony 38.40. 


(Podług obliczenia procentowego). 


Berlia 


9 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 


Banknoty 


austryackie 84 '/s. Spirytus 47:40. 


Paryż 


9 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocentowa renta 9960. Mąka („Fleur 
de Paris*) 23:90. 
Frankfurt 9 stycznia. (Wozorajsza giełda 


wieczorna). Kredyty austryackie %32*/0; 
państwowa 1359o; 


kolej 


alpiny 00000; disconto 


191'/0; laura 2538:50. 


Wisdea Y stycznia, 


(Giełda zbożowa). 


(Kursa w koronacz i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę ('85—7'56, na maj czerwies 0'00— 
0'00, na jesień 000—0'00; żyto na wiosnę 
6:66—66/, na maj-czerwiee 0:00—0'00, na je- 
sień 0*00—0'00; kukurudza na maj-czerwiec 
6'20—6'21, na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na 


lipiec-sierpień (0'00—u'00; owies 
528—6'29, na maj czerwiec 0'00—0'00, 
sień 000; rzepak na styczeń-luty 00'06—00'u0, 
na sierpieli-wrzesień 11'80—11'90; olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 32'/,—38'/4. 
denuya: lepsza, Pogoda: pochmurno. 

Gudaperzi 9 stycznia. 


na wiosnę 
na je- 


Ten 


(Giełda zbożowa). 


(Kursa w koronach 1 po 60 klg.). Pszenica na 


| Pociąg _ 
pp- | ow. 
przych o rofe 


la 


kwiecień 7'67—7 68, na październik 1'83—97'84; 
żyto na kwiecień 6'34—b'30; owies na kwie- 
cień 500—5'01; kukuruaza na maj 4'91—4'92; 
rzepak na sierpień 11'70—l11'80. 

pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. 
cya: spokojna. Pogoda: pada deszoz. 


Oferty na 
Tenden- 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem | meb 1099 roku 


? 
7 

"+. 
| 


1 


nia! 
5-15] Podwołoczysk (Kijowa, O 
5:Ml] Podwołoczysk 


5-5 


LEJ 


e 


+ 


„ $Erękowa (Wiednia, Wrocławia, 


Aj Podwołocaym., 


6: 

16f Czerniowiec 

§ 

Fmi Zimnej Wody tyłke ed 7 
Janewa. 


(Czas iwedkowo-ouropejnini). 


De Lwowa s: 
jacy Fomei rw 
K os a i rewa. 
Krakowa (Berhtaa, aeee iiet Wiednia, Ożwięcima) 
Podwołoczyak, G M£ocowy, Tarnepola. 

ma Podzamose. 

TTi Grzymeżowa, Kesowy, Tarnopola, 
kewa © y Sanoka. 
okan, Gałaca, Jam), Stanisławowa. 


Krakewa (Wiednia), 
40% września włącznie 


(okan, 
Brzuchowie, tylke d7 
cz de M wrsemia włącznie 


RaZ (Pesztu), Kałżumma, Ohgrows, wyja. 


"Barn opola. RA . 

Tarn Š Brode pa dworzec główny 

Sokala i Baw Ą 

Krakowa. nrszawy, Orewa | Pomsta 
Jarowawia i Lubaczowa. 


wa = M [KerZemesł, Konoy). 


umewh. 

Krakowa ya Dorlas, Wrosławia;, Banoka. 

Bkelego, Stryja, wa, a z bawo 

ownege tylko od 1 Upea de 16 wrzeńnia 
(Bakarnsz 


Tokan tu, Gałasu, Jam), Baiatyna, Sari- 


b ). Grsymałowa, Hv- 
na, Tarnopola, Brożów ma dw. główny. 


songy PE paszy eean Gruymałowa, Ko- 
sowy, Brodów) na úwoerses główny. 
Bokala, Úsisca i Labaoxews, 


E Krakowa (ieia Wieliczki, Oriowa, Rorwado- 
ambora OWA. 
Terea Boin] Radzwiee, Kosewy, Pedwynokiego, 
Hali 


Odessy), Brodów, Kopy: 
CHE. 


, Brodów, Kozy 


Ze Lwowa do; 


, Erakowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina). 
ickan (Bukaresztu, Oonstancy). 
f Kriakewa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrowa, 
ń Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu), Sancka, Ke 
j manowa, Iwoniesk, Krosna przez Prseiysl, | 
Jeeła przez Rzeszów, Wieliczki. , 
Ë Hrzuchewie od 7 maja do 10 września włącenie. 


T Ławoosnego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. 
Podwełoczysa (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy 
= dworca głównego. 
$ Stanisławowa, Podwysokiego, Kezowy. 


+mż Pedwełoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozow: | 


dworca Podzamcze. 
ko Berlina), Luba 
OLOWA pror Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze 
zia, Oriows. przez Tarnow. 


sj Krakowa (Wiednia, Warsznwy), Chyro wa, Btróżeza. 


| Bkologo, K x sławia, Chyrowa do Lawo- 
Gzliogo od 1 Hpea do 15 wrsesnis. 
cą Janowa 


3%] Podwołeczysk, Brodów, Kopycryniev, Husiatyna, 


Kosowy, Qrayinsiown z dworca głownego. 

f Ickan, Radowiec, Suczawy. 

Bredów, Kopyczynies, Hneiatvna, 

g Kosowy, Grzymałowa z dworca Poazamczo. 

Bolsos, Rawy ruskiej, Sokalu i Lubaczowa 

Janawa od i lipoa do 15 września włącznie tylko 
w niedziele i święta. > 

| Podwołoczysk (Kijowa, Odemy), Brodów z dw. gi. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Podzameza 

| Brzichowić tyiko od 7 maje wo 10 wrzeńnia wią 
cznie w niedziele i święta. A 

Ickan, Fodwysokiego, Kozowy, Kałusza, FHuslatyna. 

Erakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). Lubarza 
wa, Jasła, Ohabówki. 

Stryjs, (Bketege tylke od 1 maja do 3% września 
włącznie). 


‘stal Janowa od 1 maja do 30 września włącznie. 


740 
TH 


i di likè od 7 maja do 10 września wł. 
Grą AEG è 7 maja do 10 wrzyśnia wł. 


675] Jarosławia. 
"RM Stanisławowa. 


Erakewa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warsza 
p wy), Mörö Laborcz (Pesztu), Orłown przez Tar- 
e nów od 16 czerwca de 15 września wiycznie. 
| Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie tylko 
F w dato pewszednie. 
| Ławocan: (Munkacza, Peastn, Ohyrowa, Kałusza). 
M Sokala i Eawy ruskiej. 
) Tarnopola z dworca głównego. 


42E Tarnopola 5 Podzamcze 


Janewa od 1 paź śłernika do 30kwietnia wiącznie. 


25 || Janowa ed 1 do 31 muja i od 16 do 30 wrzesnis 


4-33 


Uwaga. Czas środkowo - 
ed czasu lwowskiego o 36 minut 
godz. w czasie śro 
main. czasu lwowskiego. , 
Nocne godziny od 6'00 wiec 
objęte są tłustemi ramkami. 
ek. kolei państwowych pray ul. 
w 


e 
= bermet 


mwsog 


Janowa od 1 czerwca do 16 września włącznie 
| w niedziele | święta. R. 
$ lckan, Fiusiatyna, Kałusza, Szeparowiec - Kniaż- 


dworu, Nowewielicy. 
Krakows (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Bambo 
ra, Banvka, Rymanowa, Iwonicza. : 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynińc, Hnsiatyba, 
Grzymałowa s drrorca główneR”. 
Podwołoczysk, Bredów, Kopyczynóco, Hustatyna, 
Gruymmłowa s Pedsainoza. 


europejski różni się 
a mianowicie 12 

$ 4€ . e 
owo - europejskim = iż godz. 36 


zór do 55% ramo 
Biuro informacyjne 
Krasickich |. 5. udzie 
kolejowych, sprzeńzje 

y i reskłady mody, 


w. sprawać 


redzaju bilety jasd 


~A 


RZEGLĄD z dnia: 10 stycznia 1900. 


ik Mód i Powieści 


EL sna o LILIUstrCowane dla Izo biet. 


BEZPŁA TN 


4 tomy powieści: 
Klemensa Junoszy „Wnuczek" 
A. Miecznika „Owanes Ohana“ 
K. Laskowskiego „Zażyty* 

St. Ariela „Ułady” 


co kwartał tom 


otrzymają jako PREMIUM prenumeratorzy Galicyjscy. 


Tygodnik Mód i Powieści w przyszłym 1900-ym, a czność własną lub obcą. Z tego zadania chcemy wywiązywać się Rozpoczynamy rok 1900 dwoma utworami powieściowymi: 
istnienia XLII-im roku, wychodzić będzie pod tym samym jak jak dotąd bez cienia uprzedzeń, nienawiści stronniczych i względu sh, 6 
dotąd kierunkiem literackim, z utrzymaniem i nadal dotychcza- na interes osobisty. l Wład. St Rey monta 
sowego współpracownictwa w działach specyalnych : To jest wszystko, co dzisiaj o duchu i kierunku pracy POWIEŚĆ p. t 
2 á naszej na przyszłość powiedzieć nam wolno. Ai 
Mód P. aryskich Nie spuszczając: z uwagi starannego i- ciągłego zasilania | d . h = ! | | t h a | 
(2.000 rysunków i 12 wielkich arkuszy stałego współpracowniciwa naszego pisma, słów parę mamy do po niac Wie U - po a acC Wie U. 
Z krojami i wzorami robót kobiecych) powiedzenia o tem, co w dziale belletrystyki przygotowaliśmy dla ; 
j Tygodnika Mód i Powieści na rok nadchodzący zapewnione E " 3 
Korespondencye z Paryża, Londynu, Wenecyi ete. mamy prace : | 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO, Maryi Rodziewiczówny, 
dzięki którym pismo nasze niezależnie od „zaspokojenia potrzeb Wiktora Gomulickiego, SEWER A. 
umysłowych kobiety oświeconej zapewnia jej stwierdzonej warto- ‘Władysława St. Reymonta, POWIEŚĆ p. t. y 
ści użyteczność praktyczną. Sewera a Maójejfowaki Š 
s A Fmi w. gnacego Maciejowskiego), 
Obietnice bogatych w słowa, zapowiedzi ulepszeń i reform dei „= G- fa mh LI aim 4 
właściwych wszystkim mniej więcej prospektowym ogłoszeniom Włady sława Umińskiego 


unikalismy dotąd z zasady. Tem mniej moglibyśmy uciekać się i wielu innnoh. 


do nich obecnie, gdy publiczność czytająca na ujawnione w Ty- W dziale poezyi znane czytelnikom pióra : 

godniku kierunek odpowiedziała istotnymi dowodami ufności kod ziski | z 

i uznania, stanowiącymi dla Redakcyi cenną zachętę do wytrwa- Kazimierza Glińs lego, Warunki prenumeraty wraz Z premium: 
mia na obranej drodze. Miriama 

Jedyną z naszej strony obietnicą, a właściwie mówiąc Lengre 0 ~% 

jedynem zobowiązaniem, jakie przyjmujemy, jest stać i nadal na 5080; we Lwowie i Krakowie : w Galicyi z a iti” phm - 
gruncie tych przekonań, które dzisiaj wolno nam już uważać Or-Ota i innych Kwartalnie .  .1 złr. 80 ot, kk pi pi > 
jako trwaly łącznik między pismem a czytelnikami, a służąc tym przyobiecały nam utwory swoje na rok następny. R E R "yz "asf 
ostatnim informacją z objawów życia aktualnego, wybierać w po- da = n aa 5 Pod ci WPA ICE, a. 


śród nich te tylko, których uznamy wartość i wpływ na społe- $ Redaktor Jan Skiwski. 


'Pronumerate na Galicyę przyjiaują : 
Główna Kkspedycya „Tygodnika Mód i Powieści“ we Lwowie. Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie ksjtpetye: 


Numera okazowe i prospekta wysyła gratis Głowna Fkspedycya we Lwowie. 


gó Handel wina Ludwika Stadtmiillera we lwowie przy ul. Krakowskiej Q 557E ea z mia 


Quśker QALS uu uwarzam cczoykai | Aa uh gl T mi mm 
. SE ulioa Jagiellońska Ta 
Quäker Oats“ jest wszędzie do nabycia. (mala Baa done 
7 ] 
memenne, E W roku 1900 


zawiadamia P, T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asy- 

gnat kasowych Gai. Banku kredytowego, że przyjęła takowe 
do qaty, z zaj eel E Gal Boka dk 

z ua | zamian za książeczki w owe 

ZaZAY piłę niez xpónf "| towego wydawane będą na żądanie bez żadnej przerwy w epre- 


oentowaniu 
„I odnika iilustrowanóc g 4','/, książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 
yg | Banku Gal. dla handlu i przemysłu. 
łody, ż , z szkoła a dłuż otrzymuje bez żadnej dopłaty i Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się: w najbliższym 
sę k zarządzał ap 12 tomów dzieł Sie ewicza dniu pó Wasaditino 56 złożeniu — a kończy sh x dniem po- 


m 0 Z M A PET 


- latetm R: Księgarni Katolickiej 


Bra WŁAD. KIŁKOWOKIEGO 


w Krakowie, Rynok 30 
wyssła świeżo książka do nabożeństwa pt 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych. 


nie sdpusłami obdar z dobrym rezultatem majątkami, z czego i 
my 5 pr- P ułożył di- A |się może wykarać świadectwami, wladając ! Geden tem ce miesiąc). szednim przedzającym zwrot ke , 
- CJ i niemieckim jezykiem, poszukuje Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumerałerów W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu 
Ksiątecska g E a zda A Mojsce iiLP Tygodnika Miry aea wam p Apro aae 0, al true i przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: 
U Łaskawe oferty uprasza po Di dy tom tej bibliotek: Sien ewicztwskiaj za kuponów. esko weka ZyIMO= 
= modlitwy, drukowana bardzo starannie do &jencyi iai, Lwów, Pasaż gan na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku z dalszy wielkiej wymiana ak yo p toni dz pi . li, E yim 
na najpiękniejszym welinie, s obwódką Hausmana 9, powieści historycznej Sienkiewicza TKRZY ACY wanie na rachune pieniędzy preo ania, 
róławą na Madej strchnicy, dralnemi r W dziale artystycznym : rocznie PRZE- udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za odpowiedniem 


wyraśnemi bo supełnie nowemi cscionka-] 
ma, to formacie małym kosztuje bez opra-| 
wy 5 kor., w oprawie gładkiej z płótna 


` 8ZŁO 1200 ILLUSTRACYI; znacznie zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na wyżej 


powiększona ilość REPRODUKCYL || wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


eukiogo, W. Re 
m dw chi Y | Diod których dumy 12 obrazów kole- 


A OUN 
Sklep pij FE ! zza A 


nagielskiego, brzegi parowe 3 kor. 60 SE dya histe: A.R h Br. Gembarzewskie. t ROK GALĘ DZE 
maca e te = cia) akc de p ja sę” e > Pi JANINA KJ 10w Tel smia Dubieskiego, A. Kraus. ŻOŁNIERZA LERZ::, W dodatki powieścio- Oddział Zastawnioczy 
» (a) > å wym NA, 
A aiebieski? z liljkami ps 6 h Wy TBĘZ bardzo. trwałe Pono Bimma ma e | Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu 
Keri w takiejże oprawie brzegi złocone, Il Yksi ] OR, Piero piękne w tonie Prenumeraię ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 
u paskiem skórzanym ząmiąst klamerki 6 ' 4, Gu 


k. 50 gr. i z rozmaitych drołszych 
prawach. 
Na porte zprasza. S dodać 40 graszy. 
yborma kawa pół kilo 76 ct. „dy 
ryusz* ul, 3 Mają |. 4 Lwów. 
Polika, nauczycielka, władająca j jezy- == 
kiem francuskim i niemieckim poszukuje Róża ; smażona, znakomita na pacz- Kwartalnie . . : . 3'60 złr. Kwartalni 
miejsca jako towarzyszka do wyjazdu za- ót kilo 1 złr.. Marmola- "3 Półrocmie . . . . 020 n Półrocznie . « . . 750 „ ' Lwów, plac Halicki 1. 3 BERRY 
granicę. Helena Biernacka. Długosza 3. |da malinowa À * a=" 4 40 1 Rocznie „I.— > D Mate a meble Podne% 
aaeeea Eaa 2. w , c » è , . . . . n d 4 + 7 
kilo 38 ct. sr F Pa | & | BG" Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie WYS LACEY JE 2 "R 
da Boleckiego we Lwowie piona (z portretem Bienkiewicza na okładce) d rę ma tom tylko 20 ct., t. j. kwartal- Firanki, Portyery, Chodniki. Szaliki 
8. Na_prowincyę odsyła się 0 detode. CE = | nie za 3 tomy 60 ot, półrocznie za 6 tomów i zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2l Futra pod nogi. 
w da dd |< 40 ct, która to należytość prosimy nadsyłać wraz s pronumóraćj. — Pierwszych 12 Wybór kolosalny, Ceny mierne. 
Hotel ` murowany w Krynicy o b tomów an iewioza, x roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
pokojach, a sklepa h, slicznie opłatą ki. 6.50, w oprawie zł, 890, za I2 tomów. Ozdobna apai do oprawiania 777 
TEA r półrocznych kompletów „Tygodnika“ zł. 1.90; x przezy, 
laryi adw. Lisiewiczów, Lwów, Akade 


ó fok powie cibi kie „KRZYŻACY* TJ! 
Nowi prenumeratorowie błzzymać mog $ posmai rh para ci 3 owicz ł N a idłużel 8 E 
micka 19. Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Mówna Ekspadycya nTygodnika* i 


Oficyalistów prywatnych wszel wa Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9 
kiego rodzaju dostarcza łatnie P, T. 2 molis j likig iy n NE E TEAC : że mogą garderoby jak 
Aiii wrcg CSTR ' jest NS środkiem do |3% chemioznie czyszczone z wszal- 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
pas e Ekspedyeya „Kygodnika Illustrowanego“ Haaat ł b odWA 
— Pikem Aa ana DÓ? kie Ksi o i Kan i j kamienie, perły, złoto i Are ro.(parter w podw. a 


ki pr aty „Tygednika iliustrowanego* razem z dodatkiem pawieściowiik ' 
war sę 0 i i2 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza : 


we pomi! „sekr | |, KRZYSZTOFOWICZ mg 


(przystanek kolei elektrycznej). 


-B pokoje, ktchńia, piwnićx  etryćh 
do wynajęcia, Staszica 1. 7. 


Zarząd Rafineryi spirytusu Henry- 
ka hr. Gzeliskieg: w Kozowie sprze- 
daje oprócz spi: ytusu czysto rek 
tyfikowanego i rumu, 


Jagiellońska 17. 


Handel drzewa opałowego Anuy 
Ber raj ulica Mickiewicza 20, Zyg- 
muntowska | poleca I sorty sag "14 Bu. 
II 13.50, II 12.50, IV 11.50, rebane: 
centnar 16 ct, JI 44 ct. wszystko z od. 


Właścicielem. Szeligowski, Ajencya Lwów, 
kioh plam i wyglądają jak nowe, 
po cenach niskich, które się też Do P. T, właścicieli koni! wez p J 
nadają do e aA w pp kon- pakn abir e | E- E SZCZUL ÓW i mysz Z. se R r. cj 
oesyonaryuszów, g ią spor ywan odnik er, firane ; enis 
ies, w sposób Ap GDELLSH "tia D y y BAT" 


NE z nA 


nieszkodliwa dls ludzi i zwierząt 


domowych. Szymona Weissa 


se Główny skład 


| w. CZOPP juli Kopernika | 12, 


stawą, 
Piekarz, zdolny pracownik w każdym 
kierunku swego zawodu, także do prowa- 
dzenia pod własnym zarządem piekarni, 
w potrzebie może złożyć kaucyę, poszu- 
kuje posady. Zgłoatenia listownie pod 


Polecam swoja nowo urządzoną Re- 
Pasaż Hausmana ||ntauracyę, p zy ul. Czarnec- 
Lwowskie! RE al. Hi wę Neck Zdrowa 
hg z meeps bós n onament 
CZY Foto-Plastikon AF i 65 domów po cenach nads t 
j (46 razy a, niskich. Piwo wyłącznie Pilzneńskie š 


„piekarz“, Biuro „impressa“ Lwó d browaru I. Akc. w Pilanie. = 
z PotrioDap- DA T enik ` Z głebokiem szacunkiem ch, znajduje się” w sbładie d sap 4 ue naar oików | laki NB mk" pochwalne za wszystkich 
Rządca ekonomiczny I£iautschau Lonrre „kt Lore, anl- A kutasa Nia ' zółkiewska 2 „Na; Bathie i abiory 
sat Con; 5) Bochnia. bać URA Rok założenia 1843. _ w _przeciągu kilku go odzin. o- 


Drukarnia Narodowa Staniaława Manieckiego i Ski — Lwów ul. Kopernika 1, 9, 


